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Do P. T. Fotografów i Amatorów. Upra- 
szamy o łaskawe przysyłanie nam różnych 
zdjęć. Zdjęcia mogą być i nieretuszowane 
oraz nienaklejone. 


Śmiech przed skonem. 
VII. 


Oberżysta pod „Czerwoną Różą“ był 
serdecznym pryyjacielem Swifta i załedwie 


z piersi jego wydobył się przeraźliwy krzyk 
bolu i rozpaczy. 

Swift Niggers martwy leżał na wznak 
na podłodze kamiennej, ciężary leżały obok 
jego trupa, — Za późno przyszli z od- 
sieczą. 

W tej chwili nic już nie mogli uczy- 
nić ponadto, że opiakiwać zaczęli skon bo- 
haterskiego towarzysza kunsztu rzezimie- 
szego. Obejrzawszy trupa, jeden za drugim 
wracać począł przez tunel wykopany, za- 
Sypując go stopniowo, aby oberżysty pod 
„Czerwoną Różą“ nie narazić na przykrości. 


Wróćmy się o jakie 15 minut wstecz za- 
nim Athol przedostał się do „piekła”, które 
się stało grobem Niggersa. 

Gdy martwe ręce Niggersa na dól o- 
padały, wysokiemu sędziemu mina posę- 
pniała. Nie podobał mu się wynik historyi 
śledczej. 

„Doktorze!* szeryf wybełkotał, „ja — 
ja sądzę, że nie zawadziłoby, gdybyś pan 
jeszcze raz zbadał stan pacyenta'. 


Lekarz zbliżył się, wyciągnął z kie-| 
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znakomite Świadectwa, to też Alojzy Ras 
zadawał sobie pytanie: „A na co wyszli 
mierni uczniowie?“ poczem sam sobie od- 
powiedź dawał, „że z pewnością być muszą 
| dobrze sytuowanymi ludźmi“. 

Pan radca był bardzo poczciwym czľo- 
„wiekiem. Atoli i człowiek bez zmazy ma 
swoje słabostki: pan radca był niezwy- 
kłym przyjacielem kobiet. Widok pięknych 
kobiet niezwykle działał na niego. Jeśli 
któraś z pięknych pań przekroczyła próg 
jego pokoju, wówczas zdawało mu się, że 
otoczenie całe uśmiecha się do niego i pro- 
mienieje zarazem. | pan radca zmieniał się 
wtedy nie do poznania; postawa jego sta- 
wała się gibką i giętką, a wola podatną 
i uległ :. 


* * 


Smukłe, o ciemnej cerze twarzy dzie- 
wczę przestąpiło próg kancelaryi. Duże, 
czarne oczy zdradzały stanowczość i pe- 
wność siebie. Z powagą, z którą w parze 
szła elegancya, młode dziewczę nizki ukłon 
oddało panu radcy. 

„Przebacz pan, panie radco“, rzekło 


Athol mu zaraportował, co uczynić zamie- szeni małe lusterko stalowe i przemocą dziewczę, że przeszkadzam. Widzę, że bar- 
rza, bez wahania zgodził się na wszystko. wsadzii je do otwartych ust dręczonego. dzo wielu ludzi chce skorzystać z czasu 


Oberżysta oddał jeszcze większą przysługę, Nast 


bo dokładnie wiedział, w którem miejscu 


się znachodzi tortur cela. 


ępnie palcami otworzył jego powieki. 
Te już się nie zamknęły, zawidniało mar- 
twe szklane oko. „Zycie uszło z niego“, 


| pańskiego, to też w wywodach swych będę 
zwięzłą”. 
Pan radca uśmiechnął się protekcyo- 


| tak pracowali bez wytchnienia, a pot rzekł lekarz podnosząc się i dodat: „Smiech nalnie, a zrobiwszy nader uprzejmą minę, 


kroplisty lał im się z czoła. Chodnik mu- 
siał przybrać formę lejka, którego część 


górna miała 1'„ metra szerokości i zwężał , 


się coraz więcej, aby wartko szła robota 
i by jak najspieszniej dopiąć mogli celu. 
Gdy wybili dziurę na trzy metry głęboky, 
średnica jej nie wynosiła już więcej nad 
1 metr. 

Z szybkością, jaką przewodnik potrze- 
bował, aby, leżąc na boku, dalej przekłuwać 
ziemię, drudzy ją odgarniali. Co pięć minut 
zmieniano się. 

Nagle ucichła praca tego, który od- 
grzebywał ziemię. Był nim Jakób Athol. 
Żelazo utknęło o coś, co nie było już 
ziemią. 

„Prawie, że u celu jesteśmy chłopcy * 
szepnął wzburzony Athol. „Jesteśmy pod 
fundamentem. Musimy go przekopać u dołu. 
Jeszcze pół godziny roboty, a potem bg- 
dziemy u celu“. 

Robotę rozpoczął, wytężając sił resztki. 
Dobrze obliczył; obliczenie go nie za- 
wiodło, bo w niespełna pół godziny do- 
tarto do podłogi „piekła“. 

„Pst“ brzmiał rozkaz Athola. 
słyszę :*. 

Smiech słyszał, ale tak straszliwy, że | 
przejmował każdego do szpiku kości. Athol 
opamiętał się. Smiech ten zdawał mu się 
być śmiechem szaleńca. Czy to nieszczę- 
śllwy Niggers, dręczony tortruami, zmysły 
postradał? Inaczej śmiechu tego Athol nie 
mógł wytłumaczyć sobie. 

Uderzył z całej siły po raz ostatni! 
i w tej sekundzie Athol przedostał się przez 
otwór, mając twarz całą oblepioną wilgo- 
tną ziemią — nie inaczej przedstawiał się | 
cały. 

Spokój panował dokoła, 
była czarna, jak smola. 

„Niech mi któryś poda latarnię", Athol 
rzekł przytłumionym głosem. Podano mu 
płonącą latarnię. Na widok tego, co ujrzał, 


„Coś 


przestrzeń 


mu dogodził". 
„Nie wielka to różnica”, szeryt odparł, 
„czy się kogoś udusi, czy powiesi, rezultat 


końcowy jest ten sam, to rzecz formalna 


tylko". 

Po tych słowach wskazał na trupa 
Niggersa i rozkazał Darby' emu i Actonowi. 
aby dzisiaj jeszcze zagrzebali zwłoki udu- 
szonego na cmentarzu więziennym. 

Obaj skinieniem głowy odpowiedzieli, 
że rozkaz zostanie speiniony. 

Smiech, który Athol i jego towarzysze 
słyszeli, był śmiechem Niggersa przed jego 
skonem. 
„Chłopcy“, rzekł zasmucony Athol, 
„nocy tej nigdy nie zapomnę. Wszyscy, jak 
tu jesteście, robiliście, co tylko było w wa- 
Szej mocy. Taki już los, a fakta musimy 
tak przyjmować, jak się wydarzają. Tu 
mam coś, czem się podzielicie". 

Rzekłszy to, rzucił im ogromną sakwę, 
złotem napełnioną. Z chciwością pochwy- 
cili ją, nie mając słów na wyrażenie po- 
dzięki. 

„Dobrej 


nocy wam życzę, chłopcy! 


Bądźcie zdrowi!“ 


Banda rozpruszyła się, a kapitan Athol 
powędrował w inne strony. 
(Koniec). 


Nawrócony. 


Pan radca komercyalny zajęty był au- 
dyencyami; przyjmował petentów, którzy 
się starali o posadę. Zajęcie przykre, mę- 
czące i nużące zarazem. 

Codziennie powtarzało się to samo, 
codziennie w przedpokoju wystawali kandy- 
daci młodsi i starsi, łaknący kawałka 
chleba. Biedni ci i najpokorniejsi kompe- 
tenci na posadę pisarza w fabryce posiadali 


dodał: „Cieszyć się będę, jeśli w czemkol- 
wiek będę mógł być pomocnym pani.“ 

„Pan to może”, dziewczę odrzekło 
z dobrotliwym uśmiechem. „Przyszłam w 
sprawie Eustachego Matotki brata mego“. 

„Bardzo mnie to cieszy”. 

„Brat mój”, ciągnęło dziewczę dalej, 
„zostawił tu był swoje świadectwa”. 

„Tak, one są tutuj”. 

„Już od miesiąca*. 

Pan radca wykonał ruch, który miał 
oznaczać, że nie jego to wina. 

„Prosze“... 

„Wiem“, dziewczę przerwało. „Wiem 
co to ma oznaczać. Mieliśmy przez dwa 
[lata dość sposobności, aby się nauczyć 
|czegoś. Wielkodusznością się powodując — 
nie zwracano nam świadectw. Chodzi o to, 
aby ludziom nie odbierano nadziei, bo 
|wszak nadzieja jest pieprzykiem żywota”. 

Aleksander Ras uśmiechnął się. „Drogi 
panie“, dziewczę mówiło dalej, „oj długo, 
bardzo długo my już żyjemy tą zwodni- 
|czą nadzieją”. 
| „My?“ pan radca zapytał ze zdziwie- 
niem. 

„Tak, my“, dziewczęodrzekło. „Moja ma- 
tka, mój brat i ja. Jesteśmy bardzo biedni, a 
jeśli brat mój nie uzyska posady, to nie 
wiem zaprawdę, co się stanie z nami“. 

„Niezwykle mi to przykro“, radca 
odrzekł z współczuciem. 

„Nie żaluj mnie pan, panie radco*, 
dziewczę odpowiedziało, „lecz pomóż mi 
pan. W pańskiej mocy to jest. I dlatego 
właśnie zdecydowałam Się — rzecz prosta, 


że bez wiedzy mego brata — i wziąwszy 
jego sprawę w swoje ręce przychodzę do 
pana“. 


„W takim razie sprawa spoczywa w 
najpiękniejszych rękach“, odpowiedział pan 
radca, Ściskaiąc serdecznie obie ręce dzie- 
wczęciu. Dziewczę nie POW się. 

dl. fit 


> 
Michał Michalski 


Prezydent m. Lwowa. 


Niezbadane są wyroki Boże. Jak grom 
z pogodnego nieba spadła na stolicę 
kraju i kraj cały wieść, że jeden z naj- 
dzielniejszych ludzi w naszem mieście, 
jeden z najzacniejszych Synów naszej Oj- 
czyzny, jeden z tych niewielu, którzy 
z prawdziwą dumą mogli o sobie po- 
wiedzieć: Ja nie z soli, aniz roli 
alez tego, co mnie Doli, uro- 
słem, pożegnał świat i nas na wieki. 

Jeszcze w ubiegły czwartek wieczór 
przewodniczył Radzie m., w piątek kie- 
rował agendami Magistratu, plany ukła- 
dał na bliższe i dalsze czasy, aby Ściśle 
wypełnić to, co w swem podaniu, któ- 
rewniósł był w dniu 28. sierpnia 1878 
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KARAWAN AUTOMOBILOWY 


r. do Rady m. o nadanie mu godno: mieszkał, była pracownia kowalska. Stuk | skutkowało. Z niczem stryj odjechał, 


ści obywatela miejskiego, obiecywał, że 
pracowac chee TOROTO DO- 
dniesienia moralnego i mate- 
ryalnego dobrobytu stolicy na- 
szej, gdy w tem atak sercowy przeciął 
pasmo dni tego pieknego żywota, świa- 
domego celów gospodarczych ekonomi- 
czno-społecznych i kulturalnych stolicy | 
kraju, 

S. p. Michał Michalski urodził się , 
dnia 29. września 1849 r.. Rodzice w wieku 
dziecięcym go odumarli. Małym sierotką 
zajęło się stryjostwo, którzy chcieli go 
widzieć kiedyś na stanowisku jakiegoś 
wysokiego urzędnika; stryj jego bowiem 
był zarządcą dóbr. W tym celu wysłali 
go do Lwowa i oddali na stancyę do 
pewnej wdowy. W domu, w którym za- 


młotów, rozpryskujące się iskry, wesoły. 
śpiew robotników przy pracy podziałały | 
na umysł nieletniego Michasia. Rzucił 
książki i nie zawiadomiwszy siryjostwa 
poszedł do pracy, do kuźni. Stryjenka 
niespokojna o Michasia przyjechała do 
Lwowa, a dowiedziawszy się od gospo- 
dyni, że Michaś pracuje w kuźni — po- 
słała po niego. Ujrzawszy go zasmolo- 
nego — zemdlała. Rozpoczęły się per- 
swazye, spazmy, stanowczy Michaś od- 
powiedział, że „praca uczciwa ni- 
kogo nie hańbi', że zawodu, 
KRÓMYy szezieLrze pokolenia niie 
porzuci. Przyjechał i stryj; groził wy-, 


dziedziczeniem, załamywał ręce i przed- k 


stawiał, że Michaś hańbę przynosi ro- 
dowi szlacheckiemu — lecz i to nie po- 


długo nie pisząc. Jeszcze raz próbował 
odwieść swego bratanka od zamiaru po- 
zostania w zawodzie kowalskim po wy- 
zwolinach, usiłował go nakłonić do 
powrotu do szkół, a gdy mu się to nie 
udało, wistocie się go wyrzekł i wy- 


„dziedziczył. 


„Gdyby mój stryj żył i wi- 
dział mnie na tym fotelu pre- 
zydyalnym*, mówił do mnie i do de- 
putacyi . Towarz. bratniej pomocy kelne- 
rów w lutym b. r. śp. prezydent Michal- 
ski, toby z pewnością mi sięnie 
powstydził i cofnąłzdanie,że hań- 
bę przynoszę rodowi szlachec- 

Przy tejsposobności nie omieszka- 
wspomnieć o częstych faktach, że znał 


TOWARZYSTWO SPIEWACKIE „ECHO“ 
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DR. TADEUSZ RUTOWSKI. 
I. wicepr. m. Lwowa. 


jome panie, żony urzędników, z żalami, 


że synowie ich nie chcą się uczyć, przy- | 


chodzą nie raz do niego. Zawodząc 
i ręce łamiąc w rozpaczy, proszą o radę, 
czy też nie mają ich oddać do terminu" 
„Ciekawe i zabawne pojmowanie zna- 
czenia rękodzieła u nas“, mówił śp. Pre- 
zydent. „A wiecie panowie, jakie ja od- 
powiedzi daję w takich razach?”, „Nie, 
nie, proszę pani jeśli jestnieukiem i nic- 
ponem, to zrób pani urzędnika z niego, 
rzemiosło wymaga tęgich, zdolnych i pil- 
nych ludzi. Gdy moi wnukowie pokończą 
szkoły, wówczas ja ich wezmę do swo- 
jej kużni”. 

To znałezienie się stryja wobec am- 
bitnego chłopca, ta szczerze demokraty- 
czna myśl, iż praca nie hańbi, która 
zakiełkowała w umyśle chłopca i wy- 
dała śliczne zdrowe pędy — ta chęć 
udowodnienia, że nie przyniesie on hań- 
by swemu rodowi, była tym bodźcem 
w życiu śp. prezydenta Michalskiego, że 
pnąc się po szczeblach, trudną, uczciwą 
i żmudną pracą, doszedł do najwyższej 
godności, jaką może osiągnąć obywatel 
miasta. 

Sp. prezydent Michalski terminował 
w pracowni Jarosiewicza i Kieslinga. 

kok 1863 powołał patryotycznego 
imłodziana w szeregi «bojowników za 
wolność. Wróciwszy z pola chwały, jął 
się pracy zawodowej. Już w roku 1871 
objął pracownię w domu Kubasiewicza 
przy uł. Rejtana a w r. 1873 otrzymał 
koncesyę na samodzielne prowadzenie 
interesu. 

Ciężki był początek. Ufny w pomoc 
Bożą szczerze jął się pracy zawodowej. 

Wczesny ranek zastawał go przy 
niej, późna noc i znużenie wytrącały 
narzędzie z ręki. Uczciwej pracy Bóg 
pobłogosławił. W kilka lat później mógł 
z dumą wnieść następujące podanie do 
Rady miejskiej we Lwowie. 


| złożył uroczyste 


„Prześwietna Rado miejska“! 
„Idąc za popędem serca i sumienia, 
winieniem  poszanować zasady, które 


umacniają społeczeństwo i do zasad tych 


ściśle się zastosować. 
„Jedną z podobnych zasad, podług 


której ludzie pożytecznej pracy w stolicy | 


naszej się kierowali, była ta, iż każdy 


| przemysłowiec tutejszy uważał za święty 


swój obowiązek dokładać starania w 
celu dostąpienia zaszczytnej godności 
obywatela lwowskiego, mogącego ko- 
rzystać z praw mu przysługujących, a 
niemogącego natomiast uchylić się od 
obowiązków nań nałożonych, które go 
do honorowego i uczciwego pożycia w 
społeczeństwie zniewalały i zobowiązy- 
wały przedewszystkiem i nadewszystko 
do dbania o pomyślny rozwój moralny 
i materyalny stolicy naszej“. 
Jakkolwiek obecny ustrój społeczeń- 
stwa wobec istniejących ustaw wpłynął 
na okrojenie praw obywatela lwowskie- 


go, jednak nie pozbawił go zaszczytnego | 


obowiązku; „pracowania około podnie- 
sienia moralnego i materyalnego dobro- 
bytu stolicy naszej“. 

„Chociaż do obowiązku powyższe- 
go winieniem zawsze i wszędzie się po- 


czuwać, to przecież nie mogę zataić me- | 
go najgorętszego życzenia, iż chciałbym 


należeć do obozu jawnych wykonawców 
tego obowiązku i być zaliczonym w po- 
czet obywateli król. stołecznego miasta 
Lwowa. 

„Czyli już dojrzałem do piastowa- 
nia tej zaszczytnej godności, nie mnie 
o tem, lecz Prześwietnej Reprezentacyi 
gminy orzekać wolno, której łaskawym 
względom niniejszą prośbę mą mam za- 
szczyt polecić, jak niemniej na poparcie 
mej prośby załączyć następujące doku- 
menty: 

1) oświadczenia obywateli 
skich, 

2) świadectwo moralności, 

3) metryka chrztu, 

4) arkusz zarobkowy. 

Z dokumentów powyższych raczy 
Prześwietna Rada król. stołecznego mia- 
sta Lwowa łaskawie się przekonać, że 
zachowaniem się swoim starałem się 
stać godnym nazwy obywatela lwow- 
skiego, a prowadząc samoistnie lat sześć 
zawód majstra kowalskiego, oszczędno- 
ścią i pilną pracą sumienną dobiłem 
się stanowiska właściciela realności przy 
ulicy Zółkiewskiej l. 647*/, we Lwowie. 

Lwów, dnia 7. sierpnia 1878. 

Michał Michalski". 


Dnia 3. stycznia 1879 r. wpisane 
zostało do ksiąg obywateli miejskich, że 
majster kowalski p. Michał Michalski, 
ślubowanie jako oby- 


lwow: 


watel miejski. 
Z zamiłowaniem do pracy szły 
w parze: pogoda i wesołość umysłu 


serce wylane dla każdego. Zalety te je- 


dnały mu zasłużoną sympatyę wśród 
zastępów młodzieży rękodzielniczej, któ- 
ra wybrała go seniorem stow. „Skały“. 
Z pogodnym umysłem młodego senio- 
ra, weszła do „Skały“ myśl jasna, wiać 
w niej zaczął prąd liberalny. 


W r. 1880 dnia 25. kwietnia korpo- 
racya kowali i stelmachów, wybrała Ś. p. 
Michalskiego swym przełożonym, urząd 
ten sprawował przez lat 20 do r. 1900. 

Proponowany przez komitet „Łą- 
czności i Zgody“ wszedł do Rady miej- 
skiej dnia 25. stycznia 1880 r. Prezy- 
dentem był podówczas adwokat dr. 
Gnoiński, I. wicepr. Wacław Dąbrowski 
l. delegatem dr. Marceli Madeyski. Wzo- 
rem do naśladowania dla młodego ra- 
dnego był śp. Dąbrowski. 

Gorąca miłość dla miasta rodzin- 
nego, chęć pracy dla dobra ogółu były 
dlań bodźcem w pracy radzieckiej. Chę- 
tnie przyjmował każdy nałożony nar 
obowiązek i spełniał go z niezwykłą 
ścisłością i sumiennością. Słabość tę 
urniano podpatrzeć, nakładano nań co- 
raz więcej obowiązków. Chcąc wyliczyć, 
ilu sprawawami się interesował w ko- 
misyach i sekcyach, spore tomy trzeba- 
by napisać. Rada uznawała pracę swe- 
go kolegi, w r. 1889 wybrała go swym 
I. delegatem. R. 1894 nastręczył śp. Mi- 
chalskiemu sposobność do okazania 
swego zmysłu organizatorskiego. Był to 
czas urządzenia wystawy krajowej. 

Z zadania swego wywiązał się chy- 
ba summa cum laude. Przez cały czas 
pełnił całą zewnątrzą służbę nadzorczą 
jego to trosce oddano, by wszystko do- 
kładnie zostało wykonane, on odpowia- 
dał za porządek w mieście i na placi 
wystawy w czasie pobytu cesarza. 

Po zatwierdzeniu nowego statutu 

Lwowa w r. 1896 został wybrany 
wicepr. miasta, w tym samym też ro- 
ku został wybrany posłem na Sejm 
krajowy z m. Lwowa. 

Przez lat 16 zasiadając w prezy- 
dyum, brał udział w wszystkich pracach 
i sprawach dotyczących, dobra i wzro- 
stu miasta i podniesienia go do rzędi 
prawdziwej stolicy. 

Zajmując się sprawami natury go- 


m 


'spodarczo-ekonomicznej, nie spuszcza: 


jednak z oka spraw szkolnych i wycho 


WOJCIECH BIECHOŃSKI 
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wawczych, które miały w nim gorącego 
obrońcę i orędownika. Założył kolonię 
wakacyjną w Brzuchowicach i objął pa- 
tronat nad nią, przyczynił się do za- 
prowadzenia korpusów wakacyjnych, 
zajmował się gorliwie kreowaniem szkó- 
łek fróblowskich. Gdy uzyskano milio- 
nową pożyczkę z funduszów państwo- 
wych postarał się o to, by jedną trze- 
cią część przeznaczono na cele oświaty. 
Przyjaciel i rzecznik nauczycieli intere- 
sował się ich dolą i współdziałał w ka- 
żdej sprawie, ilekroć chodziło o popra- 
wę ich bytu. 

Sprawy przemiany posad młodszych 
nauczycieli nigdy z oka nie spuszczając, 
dążył systematycznie do tego, by jak 
najwięcej kreowano stalych posad. 

Dnia 7. lipca 1905 r. został wybra- 
ny prezydentem. 

| należał mu się ów zaszczyt choć- 
by przez wzgląd na gorące umiłowanie 
Lwowa, na oddanie najlepszych swych 
sił obronie jego interesów. 
wzruszającego w tem przylgnięciu całą 
duszą, całem sercem do rodzinnego mia- 
sta, w radowaniu się każdym postępem 
Lwowa, każdą zdobyczą. 

Jako prezydent z całą gorliwością 
oddał się obowiązkom tego zaszczytne- 
go stanowiska. Urzędnikom przyświecał 
on jako wzór gorliwości i sumienności. 
Z chwilą wejścia na ten posterunek 
przestał niemal żyć dla siebie — żył 
wyłącznie dla miasta. 

W Radzie starał się przedewszyst- 
kiem działać kojąco — i nieraz też z 
niemałą zręcznością wyprowadzał obra- 
dy z chaosu rozterek na drogę rzeczo- 
wą. Ze strony zaś tych, co grupowali 
się dokoła niego, nie skąpiono mu o- 
znak tej gorącej miłości: prawie uwiel- 


Było coś; 


bienia, że znajdował w tem dostateczną 
przeciwwagę ataków, nieraz bardzo o0- 
strych, przeciwnego obozu. 

W Sejmie, gdzie zasiadał jako po- 
seł lwowski, był Michalski gorącym o- 
rędownikiem miasta — po zatem jednak 
żywo interesował się także sprawami o- 
gólnemi. Nie szukając chluby w popi- 
sąch retorycznych, tem pilniej pracował 
w komisyach, gdzie znajomością rzeczy, 
Światłem, wytrawnem zdaniem oddał 
niejednej dobrej sprawie ważną usługę. 

Niepodobna nakoniec pominąć tak- 
że czysto ludzkich cnót tej pięknej po- 
staci. Nie byłowśp. Michalskim ani śladu 
pychy, dorobkiewiczom tylko zwykłej; 
skromny aż do przesady, niczyjego zda- 
nia nie odrzucał, ani nie potępiał, ale 
kierował się własnem. Był przytem z 
gruntu dobry, niesłychanie uczynnym 
człowiekiem — i liczba tych, którzy mu 
winni wdzięczność, jest niezawodnie zna- 
czniejszą, aniżeli tych, którzy mu ją oka- 
zywali... 

To też przykro zaiste, że brak 
miejsca nie pozwala na wyliczenie tych 
wszystkich szczerych objawów współ- 
czucia, i przytoczenie pism kondolen- 
cyjnych, które nadeszły od najwyższych 
dostojników państwowych, administra- 
cyjnych i autonomicznych z państwa, 
kraju i zagranicy; krótki opis pogrzebu 
śp. prezydenta Michalskiego, będzie sła- 
bym tylko wyrazem, kim był śp. Mi- 
chalski dla miasta i jego mieszkańców 
i jak jaśniały cnoty i zalety jego serca. 

Już o godzinie 12 w południe we 
wtorek 16. bm. rękodzielnicy i przemy- 
słowcy zawiesili pracę w swych praco- 
wniach, aby dać możność wzięcia udzia- 
łu wszystkim w wielkiej żałobnej mani- 


| monie żałobne 


południu wszyscy kupcy we Lwowie 
zamknęli sklepy, w biurach wcześniej, 
niż zazwyczaj, zastanowiono czynności 
urzędowe. 

To też istotnie dziesiątki tysięcy lu- 
dzi wzięły udział w oddaniu ostatniej 
przysługi ulubionemu Prezydentowi mia- 
sta. Omal, że nie całe miasto wyległo 
na ulice, tworząc zbite szpalery od ra- 
tusza po bramę cmentarną. Wszystkie 
okna, ganki, dachy i gałęzie! drzew, by- 
ły zapełnione ludźmi. 

O godzinie 3 rozpoczęły się cere- 
nad ciałem. Odprawili 
egzekwie : ks. mitrat Bielecki, arcyb. ks. 
dr. Józef Theodorowicz i arcyb. ks. dr. 
Józef Bilczewski w asyście biskupa ks. 
Bandurskiego, otoczeni kapitułami i li- 
cznymi zastępami duchowieństwa świe- 
ckiego i zakonnego. 

Gdy skończono egzekwie, i zamknę- 
ły się podwójne wieka trumny, 24 głu- 
chych dźwięków jęczącego dzwonu ra- 
tuszowego ogłosiły mieszkańcom stoli- 
cy, że „pierwszy jej obywatel“ na zaw- 
sze Opuszcza progi ratusza. 

Czarną trumnę służba miejska ;wzię- 
ła na swe barki, a poprzedzona ducho- 
wieństwem, zniosła ją na dół i ustawiła 
na kirem okrytych marach. Połączone 
chóry „Lutni* i „Echa“ zaintonowały 
„Spiew żałobny“ M. Rutkowskiego, a 
gdy rzewna pieśń przebrzmiała, pojawił 
się na mownicy I. wicepr. m. poseł dr. 
Rutowski, który mniej więcej przemó- 
wił w te słowa: 

„Opuścił na zawsze ten gmach, 
w którym zapisane są najświetniejsze 
karty Jego zasług publicznych. Imie- 
niem ukochanego przez Niego miasta, 
imieniem kraju, przychodziż „mił wypo- 


festacyi pogrzebowej. Po godzinie 2 po- 


wiedzieć ostatnie słowa pożegnania 


ZJAZD KÓŁEK ROLNICZYCH WE LWOWIE. 
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Czem był w tem mieście, w tym 
kraju, powiedzą to nieprzeliczone rze- 
szę ludności, które otoczyły Jego zwło- 
ki; snać należał do tych, po których 
zostaje ogólny żal i żałoba. Bo życie 
swe, pełne pracy i zasług, oddał w słu- 
żbę publiczną i temu ukochanemu mia- 
stu. Całe życie Jego przejęte było tą 
myślą, aby odzyskać to, co przeszłość 
zatraciła, aby przywrócić Lwów Polsce, 
aby pod gmach przyszłości rzucić silne 
podwaliny. 

On, człowiek pracy, starał się stwo- 


rzyć dla Lwowa coś najtrwalszego, a 
tem było odrodzenie mieszczaństwa i 
poprowadzenie go w służbę narodu. 
Rósł zasługą swoją i charakterem, a 
równocześnie rosło zaufanie współoby- 
wateli do Niego, a idąc sam coraz wy- 
żel, obejmował coraz szersze horyzonty. | 
Dlatego tak wielki żal ogarnął nasz 
gród, gdy się rozeszła ponura wieść, że 
Go w pełni sił nieubłagana śmierć za- 
brała. 

Wielki gospodarski umysł myślał o 
gospodarczej stronie tego miasta, lecz 
nie pomijał także zadań społecznych i 
kulturalnych i niósł wysoko sztandar 
narodowy w służbie kraju i miasta. 

Nie pora wy, czać zasług Jego pra- 
cy, bo była ona na wszystkich polach 
owocna i skuteczna. Ambicye Jego szły 
wysoko, zrozumiał żądania stolicy kra- 
ju, wiedział, że w życiu kulturnem, spo- 
łecznem i narodowem, ma ona iść przo- 
dem, a umysł Jego głęboki miał dla 
tego cełu przejednać jednych, pogodzić 
drugich. Dziś, kiedy go żegnamy, to 
z poczuciem, że strata to ciężka i nie- 
powetowana, luka, 
niedająca. A żegnając Go imieniem re- 


niczem zapełnić się 


prezentacyi miejskiej, imieniem tych 
wszystkich, którzy patrzyli na Jego pra- 
cę wytrwałą, zasługi i prawość charak- 
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teru mogę wypowiedzieć tylko słowa 
czci, hołdu i głębokiej wdzięczności — 
które zapiszą złotemi zgłoskami dzieje 
tego miasta. 

Cześć Jego pamięci!" 

Po przemówieniu tem, ruszył ol- 
brzymi pochód, a jak długim był, świad- 
czy to, że kiedy czoło pochodu było 
już u bram cmentarnych, koniec jeszcze 
nie opuszczał rynku. 


(Opis pogrzebu z powodu braku miej- 
odkładamy do następnego numeru). 

U stóp pomnika Mickiewicza „Chór aka- 
demicki*, ustawiony na podium, odśpiewał 
pieśń „Beati mortui“, na pl. Bernardyńskim 
naprzeciw komendy korpuśnej orkiestra tea- 
tru m. odegrała marsz żałobny „Chopina“ 
a śpiewacy i chór opery „Wznieś się duszo" 
Moniuszki odśpiewali. 

Gdy żałobny orszak stanął na roli Bożej, 
a trumnę, którą nieśli na swych barkach ra- 
dni i urzędnicy Magistratu, postawiono tuź 
pod krzyżem Krożańskim, gdzie grobowiec 
czekał przyjęcięcia drogich zwłok, połączone 
chóry „Echa i Lutni“ odśpiewali pieśń żało- 
bna. 

Egzekwie odprawiło najpierw duchowień- 
stwo grecko-katollckie, a następnie arcybiskup 
ks dr. Bilczewski, żało ną mowę wygłosił: 
ks. prałat dr. Leńkiewicz szkicując w 
podniosłych słowach zalety serca śp Michal- 
skiego i jego żywot chrześcijański, to też 
wszyscy, którzy go poznali, musieli i poko- 
chać zarazem. 

Mowę swą zakończył słowy: 

„O śmierci nielitościwa ! Czemużeś tak ry- 
chło przecięła ten żywot tak piękny, tak nie- 
skalany, tak pożyteczny, tak nam potrzebny ? 
Czemuś zabrała rodzinie ukochanego ojca, 
mieszczaństwu serdecznego druha, krajowi 
wzorowego obywatela, Kościołowi wiernego 


sca 


syna? — Ale śmierć, jako służebnica posłu- 
szna, spełniła tylko rozkaz Pański. Więc do 
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Ciebie, Panie życia i śmierci, idzie nie 
skarga, bo my uwielbiamy w pokorze wyroki 
Twoje, ale nasza modlitwa: Bądź miłościw 
słudze Twemu, Michałowi i umieść go w 
w przybytku chwały Twojej, nam zaś, pozo- 
stałym, daj mężów, jemu podobnych, mężów 
według serca Twojego. Amen. 

Następnie przemówił II. wicepr. p. Ciu- 
chciński im. Tow. Strzeleckiego i mieszczan, 
a zakończył mowę następująco: 

„Dziś stajemy nad tą trumną, która kryje 
drogie nam zwłoki bezradni — gmina straciła 
gospodarza, ubodzy i potrzebujący Ojca i 
opiekuna a my straciliśmy przodownika, któ- 
ry sam pracując — nas zagrzewał do pracy. 

Lecz bądź spokojny Drogi Przyjacielu! 
Ziarno, które posiałeś nie padło na kamień, 
lecz na urodzajną glebę. My, nauczeni Two- 
im przykładem pójdziemy przez Ciebie wska- 
zaną drogą, aby pracować dla naszej kocha- 
nej Ojczyzny i miasta“. 

Pożegnali w dalszym ciągu zwłoki: Imie- 
niem urzędników Magistratu radca p. Fiszer, 
im. lzby handlowo przemysłowej senior r. m. 
Gubrynowicz, im. towarzyszy broni z r. 
1863, prezes Wojciech Biechoński, 
a w końcu im. rękodzielników p. Schirmer. 

Zabrzmiał hymn „Salve regina“, który wy- 
dobył się z tysięcy piersi, żegnając tą osta- 
tnią pieśnią tak przedwcześnie nam zmarłego. 
(ms.) 


Dla matek i wychowawców. 

Leczenie złych skłonności, złych po- 

pędów, żądz, nawyknień i nałogów. 
VI. 

| Zbytnio wesoły. 


Zbytnio wesoły wszystko widzi 
| w różowych kolorach, przecenia własną 
pracę i pracę swych przyjaciół, jest po- 
'błażliwy dla własnych i cudzych win 


ROZKŁADANIE PŁACHTY RATUNKOWEJ PRZY POŻARACH WYSOKICH DOMÓW. 


„CHWILA“ Nr. £. z dnia 20. kwietnia 1907. 


MICHAŁ LITYŃSKI 
Dyrektor Jl. szkoły realnej. 


postrzega tylko wesołą stronę rzeczy. 
Zbytnio wesołego niejednokrotnie na- 
zwać możemy wiatrołbem; jako taki 
jest on poniekąd istotą odruchową, nie- 
zdolną zarówno do skierowywania ku 
dobremu swych najlepszych zamiarów, 
jak i do trzymania na wodzy swych 
skłonności. Uwaga zbytnio wesołego jest 
ruchliwa i powierzchowna, ugania on 
za nowinkami, te bowiem zadawalaja 
potrzebę odmiany, którą tak bardzo u- 
czuwa. Pamięć zwykle miewa dobrą, 
okazującą cechy usposobień ruchliwych. 

Leczenie: Zbytnio wesołemu po- 
trzebny jest od czasu do czasu nieznany 
smutek, bo zmniejsza on niespokojność 
ruchów na korzyść uwagi i wszystkich 
przez nią utrzymywanych zdolności. Ten 
to smutek otwiera przed jego umysłem 


widnokręgi, któreby w przeciwnym wy-. 


padku były dla niego zamknięte — przy- 
padkowy smutek zdolen jest go pobu- 
dzić do rozmyślań i skierować go do 
zastanowienia nad sobą, zdolen jest 
wzmocnić lub mu jej użyczyć, jeśli z na- 
tury jest pozbawionym tej zalety. 


Trwożliwy. 


Przeciwieństwem zbytnio wesołego 
jest trwożliwy. FTrwożliwy ma wypaczone 
sądy O rzeczach, nie umie on należycie 
oceniać niebezpieczeństwa lub cierpienia. 
Nie potrafi on wyczekać, nie umie przed- 
sięwziąć odpowiednich Środków, brak 
imu cierpliwości. 

Leczenie: Gdy skłonność ta zwy- 
kle powstaje ze spaczonych myśli, prze- 
to należy poprawić myśli sposób, a tem 
samem zapomocą nauki wytworzyć sądy 
inne o rzeczach. 

Nie wspominalibyśmy ©  trwodze, 
gdyby z niej niekiedy nie zrodziło się 
tchórzostwo. 

(CZA: 


dr. Kazimierz £uczkiewicz 


nadradca c. k. Prokuratoryi Skarbu — 
przeszedł w stan spoczynku. Otrzymawszy 


najwyższe uznanie za gorliwą długoletnią 
służbę — otworzył kancelaryę adwokacką 
we Lwowie. 

Urodzony w r, 1852, po skończeniu 
gimnazyum w Brzeżanach a wydziału prawa 
na tut. uniwersytecie, wstąpił r. 1874 do 
Prokuratoryi Skarbu, gdzie przez długi 
szereg lat był szefem departamentu spraw 
duchownych, szkolnych i żydowskich. 

W życiu publicznem i obywatelskiem 
żywy brał zawsze udział. W latach 70-tych 
należał do grupy „Sokołów“, który budził 
nowe życie fizycznego i moralnego odno- 
wienia. Był dyrektorem przez szereg lat i 
wiceprezesem „Towarzystwa gimnastyczne- 
go „Sokół“ we Lwowie. 

Od roku 70 należy do zarządu Towa- 
rzystwa zaliczkowego urzędników we Lwo- 
wie, gdzie również piastował godność Dy- 


rektora i prezesa Rady nadzorczej tego | 


Towarzystwa. 


Niebyło komitetu dla spraw urzędni-| 
czych, w którymby niebrał czynnego i or- 


ganizacyjnego udziału, w najnowszych cza- 
sach wybrany został przewodniczącym Ko- 
misyi okręgowej dla spraw ubogich I. dziel- 
nicy m. Lwowa — i zajął się organizacyą 
tej nowej instytucyi. 


Morderstwo i samobójstwo. 


W Drohobyczu w piątek ubiegły za- 
szedł wypadek morderstwa i samobójstwa, 
który zaalarmował całe miasto. Około go- 
dziny 5 z rana, przyjechał do Drohobycza 
z Kołomyi porucznik 36 pułku obrony 
krajowej Leopold Riedel i za echał do ho- 
telu „Boulevard“, gdzie pod nr. 8 mieszka- 
¿ła kasyerka, Helena Królówna. Riedel był 
przez cały dzień w jej towarzystwie. Koło 
| godziny 5 wieczorem, Królówna przeczu- 
wając coś złego, chciała wyjechać, lecz po- 
ciąg zapóźniła i wróciła do pokoju, do 
hotelu. 
| Około godziny 6 z zajętego przez 
„młodą parę pokoju, usłyszano odgłos kil- 
ku strzałów. Gdy wyważono drzwi — wi- 
dok krwi uderzył przybyłych. Bez znaku 
|życia, z przestrzeloną skronią i piersią le- 
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| LIONEL, CHLOPIEC Z EWIĄ GEOWZE 


| czyzny, 


DR. KAZIMIERZ ŁUCZKIEWICZ 
em. Radca Prokuratoryi skarbu. 
słabe już 


żała Królówna, obok niej zaś, 


tylko znaki życia dający Leopold Riedel, 
który skierował sobie strzał w okolicę 
serca. 

Po kilkugodzinnej męczarni, mimo 


usilnego ratunku, i on skonał. 

Powodem tragedyi była zazdrość. Za- 
mieszczamy w „Chwili* podobiznę zamor- 
dowanej, przysłaną nam przez naszego ko- 
respondenta. (Str. 12). 


Michat Sityński. 

Dnia 11. bm. stanął dyrektor Il. szko- 
ły realnej Michał Lityński przed wy- 
borcami Il. okręgu. Dyrektor Lityński 
kandyduje na zasadzie programu demokra- 
tycznego, nie od rzeczy więc będzie zapoznać 
Czytelników „Chwili“ z przekonaniami tego 
kandydata. 

Mowę swą dyr. Lityński poprzedził 
krótkim ustępem dotyczącym jego osoby. 
Oświadczył on, że wychował się w kraju 
i kształcił się na wszechnicach krajowych 
i zagranicą. Podróżował wiele, a umiło- 
wawszy przedewszystkiem rzeczy ojczyste, 
zwiedził wszystkie dzielnice Polski. W po- 
dróżach po wszystkich niemal krajach 
Europy, kandydat nierylko się kształcił, ale 
starał się poznać życie i dolę ludzką u lu- 


dów wolnych i szczęśliwych, i u ludów, 
zakutych w kajdany niewoli politycznej i 
społecznej. Tam to nauczył się cenić po- 


tęgę niepodległości narodowej, 
którą uważa za naczelne dążenie naszego 
narodowego życia we wszystkich zaborach 
i u wszystkich nieznikczemniałych wskutek 
długiej niewoli stronnictw i jedenostek. 

Przeszedłszy do definicyi miłości oj- 
miłość tę kandydat określa, jako 
ukochanie swojej} ziemi i swoich ludzi i 
nieustanną żywą myśl o ich szczęściu. Ta 
to myśl jest podnietą wszełkich dążeń do 
niepodległości, czy to w czasowej formie 
uzyskania samorządu Królestwa Polskiego, 
czy rozszerzenia autonomii galicyjskiej lub 
tylko ochrony narodowego bytu w Poznań- 
skiem i pod zaborem pruskim. 

Z ideą tą — zdaniem mowcy — jak 
najściślej się łączy druga, od niej to jest 
zawisle urzeczywistnienie pierwszej. Ideą 
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tą jest postęp. Polega on na takiem 
udoskonaleniu się przez pracę i wiedzę i 
na takiem rozszerzeniu tego udoskonalenia 
się w najdalszych kręgach społecznych, że- 
by przez*to jak największą sumę. szczęścia, 
spokoju i zadowolenia wnieść w życie na- 
rodu i każdego człowieka. 

„A więc czołem przed wiedzą 
i nauką“, (huczne oklaski) woła kandydat. 

„Precz z bajkami i czczymi frazesami 
o hiperprodukcyi intelligencyi, gdyż u nas 
jeszcze na każdem polu brak ludzi uzdol- 
nionych i fachowo | wykształconych praco- 
wników*. ` 

„Gdzie indziej tkwi złe, nie w oświa- 
cie, nie w wykształceniu. Tkwi złe w dłu- 
goletniem zaniedbaniu naszego *kraju przez 
rządy centralne i w długoletniej, w części 
samolubnej i potulnej polityce naszych za- 
stępców, zasłaniających się wygodnem ha- 


słem: iż rząd sprzyja krajowi, a więc sam | 


pomyśli o wszystkiem*. 


„Oświata, jak najszerzej pojęta i 
w czyn wprowadzona“, mówił dalej dyr. 
Lityński, „to pierwszy postępu warunek. 


Dlatego oświata dla najszerszych warstw | 


powinna być bezpłatną z tej prostej przy- 
czyny, że przecież państwo odnosi pośre- 
dnio z oświeconych obywateli jak najwię. 
ksze korzyści. 

W szkołach średnich należy na począ- 
tek usunąć drażliwy i nieetyczny stosunek 
zawisłości opłaty szkolnej od złego po- 
stępu ucznia, gdyż, jak praktyka wykazała, 
w ho częściach niewinni rodzice bywają 
tu karani, nieraz nawet bardzo ciężko 

Szkoła i dom, znaleźć powinny inne 
szlachetniejsze bodźce nauki i postępu 
uczniów, a nie wydzieranie rodzicom z kie- 
szeni ciężko zapracowanego grosza”. 


Przeszedłszy do szkół średnich, jąko 
takich, mowcą oświadcza, że co się tyczy 


* Nr. f. z dnia %1), kwietnia 1900. 


| 


|zawodów życiowych. 


|przed progiem 


charakteru, ilości i jakości Średnich szkół 
krajowych, to w tym względzie powinna 
być jak najrychlej zwołana ankieta, złożo 
na w połowie z nauczycielstwa, a w po- 
łowie z rodziców, któraby uchwaliła po- 
żądaną już dzisiaj powszechnie reformę 
studyów w duchu nowoczesne- 
goustroju zuwzględnieniem od- 
rębnych właściwości narodowych 
i potrzeb naszego kraju. Uchwalone w Sej- 
mie rozszerzenie autonomii Krajowej Rady 
Szkolnej należy powitać życzliwie z tem 
zastrzeżeniem, że sam skład Rady Szkol- 
nej Krajowej, dzisiaj tylko z imienia auto- 
nomicznej instytucyi, zmieniony zostanie 
przez wprowadzenie wyboru przynajmniej 
polowy jej członków. 

„Naszym wszechnicom i szkole 
politechnicznej zapewnić należy ze 
skarbu państwa takie dotacye, aby ilość 
katedr została uzupełnioną i zbiory na- 
ukowe, kliniki, laboratorya, dały możność 
słuchaczom wyczerpującego korzystania tu 
na miejscu z ostatnich zdobyczy wiedzy 
ludzkiej i dzielnego ich przygotowania do 
Całe społeczeństwo 
powinno czujnie strzedz i troskliwą otaczać 
opieką te znicze narodowej oświa- 
ty, — wiedza z nich promieniejąca na 
kraj cały, powinna być wolną inie- 
zawisłą, od jakichkolwiek kierun- 
ków politycznych lub społecznych; 
tych budynków, winny 
wszelkie sympatye i antypatye 
polityczne i wyznaniowe — niech płynie 
stamtąd czysta struga oświatv i postępu 
na kraj caly“. (brawo!) 


umilknąć 
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„Wielce doniosłą dla naszego kraju 
jest sprawa szkół zawodowych roz- 
maitego gatunku, jako dźwignia prze- 
mysłu krajowego. Budzi się coraz bar- 
dziej świadomość użyteczności takich szkół 
dla rolnictwa, przemysłu gospodarczego, 
drobnego rękodzieła i handlu. Ważnem 
szczególniej zadaniem dla ożywienia dro 


bnego handlu wydaje mi się zakładanie 
całego szeregu niższych szkół han- 
dlowych po miastach i miastecz- 


kach. Prawie dziwnem mi się wydaje, że 
w kraju, którego bogactwo mineralne jest 
tak wiełkie, nikomu dotychczas nie przy- 
szło na myśl żądanie założenia akademii 
górniczej lub chociażby tylko niższej szko- 
ły górniczej. 
Równocześnie 
urzędniczych, 


z reorganizacyą płac 
uregulowano w ostatnim 


czasie także pobory nauczycieli szkół śre- | 
dnich, natomiast pozostaje do załatwienia. 


piekąca sprawa bytu suplentów. 
Szczególnie ważną i niecierpiącą zwło- 
ki sprawą, musi być uregulowanie sprawie- 
dliwe stosunków służbowych urzędników, 
służby poczt telegrafów i kolei żelaznych, 
których ciężka służba przysparza państwom 
bezpośrednio jak największe dochody. 
Postułaty nauczycielstwa szkół ludo- 
wych, wypowiedziane na wiecu ogólnym we 
Lwowie, odpowiadają zasadom słuszności, 
gdyż podnosząc ekonomicznie i zabezpie- 


czając byt nauczycieli ludowych, uwydatni- | 


my tem samem ich działalność obywatel- 
ską i oświatową, co całemu krajowi wyj- 
dzie na pożytek. 

Na pokrycie kosztów nauki i 
budowę szkół przeznaczyć trzeba zna- 
czną część dochodów państwa i kraju wy- 
łącznie tak, aby nikt z powodu, iż jest 
uboższy od drugiego, nie był upośledzony 
w zdobywaniu oświaty, 
wnym warunkiem szczęścia, 
brobytu ogólnego”. 


która jest głó-| 
postępu i do-| 


„Przez oświatę do zupełnej wol- 
ności i rówości obywatelskiej. Niech 
swobodny rozwój jedenostki ogranicza tyl- 
ko prawo ochraniające życie, mienie i kul- 
|turę duchową, a równość obywatelska 
niech się zaznaczy zwalczaniem wszelkich 
panujących jeszcze u nas średniowiecznych 
przesądów i pojęć kastowych*. 

„Uważając równouprawnienie ko- 
biet pod względem politycznym i społe- 
cznym, jako wielki postulat przyszłości, 
| sądzę, iż najbliższem zadaniem parlamen- 
tarnej pracy, będzie ustawodawstwo so- 
'cyalne, wymagające gruntownej zmiany 


(wobec nowoczesnych pojęć i dążeń“. 


„Justitia fundamentum regnorum“ 
napis ten, umieszczony na burgu w Wie- 
dniu, wskazuje istotną zasadę w ustąwo- 
dawstwie socyalnem. Ogrom to pracy, 
w którym narazie trudno się zoryentować, 
niepodobna nawet pobieżnie wyliczyć szcze- 
gółów ". 

Mowca  streszczając się, 
trzy główne wytyczne, 
ustawodawcom przyświecać, 


zaznaczył 
które mają 
ażeby spelnić 


zadanie, jakiego oczekuje od nich społe- 
| czeństwo. 
|. „Dążyć się musi do gruntownej 


zmiany i reformy naszego prawa cywilne- 
go. Starzecto blisko stuletni, ten nasz ko- 


WIENCE NA GROBIE 


S P. MICHALSKIEGO.; 
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deks cywilny, gdyż urodzil się w roku 1811 
i dzisiaj już stanowi konglomerat dziwny, 
często sprzeczny ze sobą w rozmaitych 
punktach. 

IL Wielkie zadanie, któremu przyszły 
parlament musi poświęcić wszystkie swoje 
siły będzie także reforma ekonomiczna. 
Jako postulat spoleczeństwa, wyznającego 
szczerze demokratyczne zasady, stawiana 
bywa zasada : że obowiązkiem państwa jest 
dostarczyć każdemu obywatelowi minimum 
pracy, tak, ażeby w razie, gdy ten 
obywatel straci możność u- 
i zysamaniao Godzimy, wadze ch 
bez własnej winy, państwo 
zaopiekowało się ich losem, 
również ażeby było ubezpieczenie na sta 
rość, ażeby nie potrzebował odwo- 
ływać się do dobroczynności pu- 
blicznej często niedostatecznej a 
w każdym razie poniżającej go- 
dność ludzką. 

HI. Ważnem zadaniem parlamentu be- 
dzie sprawa znalezięnia funduszów na te 
wszystkie postulaty tj. sprawa podatkowa, 
która zmusi do poszukiwania nowych źró- 
deł dochodu, a wiadomo powszechnie, że 
dzisiaj już struna podatkowa jest tak prze- 
ciągnięta, że większych ciężarów znieść nie 
potrafi żaden stan w kraju". 
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Ze względu na brak miejsca przed 
„stawiamy pokrótce wywody kandydata na 
|tę kwestyę. 


Przeszedłszy do szczegółów dyr. Li- 


jtyński wykazał, że podatek grunt o- 


|wy oparty jest jeszcze na zasadach z cza | 


lisów Józeia i Maryi Teresy; przepisy te 
obowiązują do dnia dzisiejszego a jest ich 
moc ogromna, a wykonanie dorywcze. 

Przyczyną brak sił urzędniczych. Gdy 
|by naprzykład ustawa z roku 1596 o od 
pisywaniu podatków z powodu klęsk ele 
mentarnych miała być sprawiedliwie wyko: 
naną, to ilość urzędników musiałaby byc 
10 krotnie pomnożoną. Jako przyszły ewen- 
tualny reprezentant m. Lwowa, mowca 
więcej uwagi poświęca podatkowi domowo- 
czynszowemu. Podatek ten  horendalny, 
wraz z dodatkiem, wynosi 60%, od 
dochodu brutto — jeśli do tego doda się 
amortyzacyę, to wielki kamienicznik musi się 
zadowolić t'/,. Stan ten nie może trwać 
dłużej i powinien być zmienionym, tymcza- 
¿sem zachodzi obawa, że nowa ustawa po- 
 datku domowo-czynszowego, która ma być 
przedłożoną parlamentowi ma nawet nie 
| uwzględniać próżnostania. 

l podatek zarobkowy nie odpowiada 
nowoczesnemu dochodowi i demokratycz- 
nym ustawom państwa. Podzielony na 4 
klasy, stanowi osobliwę średniowieczne wi- 
dowisko, upośledzone uboższe klasy cierpią 
najwięcej. 

Dyr. Lityński omówił sprawę poda- 
tku osobisto-dochodowego, oświadczył się 
za zaprowadzeniem ogólnego podatku pro- 


wszystkiem poczuciom i zasadom społecz- 
nej sprawiedliwości. Dążyć chce do zmiany 
| przepisów egzekucyi i dla egzekutorów. 

Ustawodawstwo socyalne musi wziąć 
w obronę słabszego przed mocniejszym. 
Polegać ono powinno na tem, aby nastą- 
piło upaństwowienie, względnie ukrajowie- 
nie wszystkich instytucyi publicznych, za- 
robkowych, jak: kopalnie, asekuracya itp. 
Obowiązkiem państwa jest zaopiekować 
się drobnymi samodzielnymi pra- 
cownikami, rzemieślnikami i 
kupcami, (Burzliwe oklaski). 

Kandydat nie wyznaje doktryny, która 
na wszystkie choroby chce znaleść lekar- 
stwo w ustawodawstwie, Na biedę ogólną 
jest także środkiem asocycya, bo zubo- 
żenie jakie powstaje w szeregach kupców i 
przemysłowców jest wynikiem konkurencyi 
z maszyną. Świadomy celu duch, któryby 
umiał zszeregować tych pracowników, 
doprowadziłby do tego, że mielibyśmy sil- 
niejsze i potężniejsze jeszcze mieszczaństwo, 


czyzny. 
| Omawiając dolę sfer robotniczych dyr. 
Lityński oświadcza, że wielki przemysł 
stworzył za granicą szeregi robotników, u 
nas zaś szeregi robotników i proletaryatu 


|szczaństwo, — ogromna bieda, ogólnie pa- 


żenia tego stanu. 
wia położenie tych biedaków, którzy tak 
samo gorąco kochają tę ziemię, na której 
się zrodzili a którzy nie bardzo mogą być 
zachwyceni istniejącym porządkiem. Okro- 
pna nędza wyrzuciła ich z ciepłych chat 


gresywnego, jako jedynie odpowiadającego : 


jak było za czasów niepodległej nasżej oj- 
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na bruk wielkomiejski, oni zaś wyciągają 
ręce do kraju, nie o miłosierdzie prosząc, 
jeno błagają o pracę na chleb codzienny. 
„Obowiązkiem jest władz państwowych i 
wszelkich krajowych zająć się losem tych 
robotników. Z otwartemi rękami zaprosić 
się ich powinno do wielkiego stołu pracy 
obywatelskiej w tem przeświadczeniu, że 
znajdzie się tam czyste i nieskalane serca 
— a pewnie stworzymy caly legion oby- 
| wateli gorąco kraj miłujących, którzy w 
razie potrzeby potrafią go dzielnie obronić. 

Dyrektor Lityński zaznacza w dalszym 
ciągu, jaki-by był jego stosunek, gdyby 
został wybrany posłem, do kwestyi ruskiej 
i do żydów oraz, jak się zapatruje na u- 
kład Koła polskiego. 

Stojąc na gruncie demokratycznym, 
oświadcza, iż uznaje zupełnie niepodległość 
i wszelkie prawa rozwoju bratniego nasze- 
go narodu ruskiego. Że strzegąc naszego 
narodowego stanu posiadania i nie pozwa- 
lając na najdrobniejsze uszczuplenie tego 
stanu, nie mamy, jako naród wielki, silny i 
potężny najmniejszego powodu się obawiać, 
ażeby obok nas także Rusini zupełnie swo- 
bodnie się rozwijali. 

Wielkiem jest nieszczęściem, że niektó- 
rzy dzisiejsi politycy ciągle jeszcze zwraca- 
ją oczy w tę zamierzchłą przeszłość dzie- 
jową, w której się rozegrały wielkie wojny 


miejskiego tworzy zubożałe drobne mie- | 


nująca, przyczynia sią do wzrostu i pomno- | 
W dalszym ciągu oma- | 
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i cały kraj pogrążyły w upadku a nie 
zwracają szczególniejszej uwagi na owe| 
wielkie czasy tolerancyi 16 wieku. Dla 


niego, jako historyka i nauczyciela, nie jest 
ideałem wiek 17, lecz wiek 16, czasy Zy- 
gmuntów, owe czasy, w których i Król pol- | 
ski nie wahał się, wydawać uniwersałów 
w języku ruskim. To była prawdziwa to- 
lerancya narodowa i religijna, która posta- 
wiła naród polski w wieku XVI. na czele. 
wszystkich narodów; nie jest nią wiek XVII. 
wiek bratobójczych bojów. A gdy i drugi 
raz sięgniemy w przeszłość, to już po stra-, 
sznych pogromach w wieku XVIII. swobo- 
da, wolność i tolerancya przygarniając do, 
serca wszystkich obywateli, stworzyła naj-| 
piękniejsze dzieło narodowe... „Konstytucyę 
3 Maja. K | 

W kwestyi żydowskiej zajmuje dyre-| 
ktor Lityński stanowisko jasne i wyraźne 
Uznając bezwzględnie zasadę ogólnego ró- | 
wnouprawnienia, kandydat oświadczył, iż 
postulaty ludności żydowskiej są mu dobrze, 
znane i zupełnie na nię się godzi. To pra- 
wdziwa hańba dla cywilizacyi europejskiej, z Pra 
aby tysiącom dh świ A nie dążyć, ażeby dotychczasowy regulamin Koła 
stach i miasteczkach galicyjskich pozwolić | Polskiego uniemożliwiający  stronnictwom 


KAZNODZIEJA I RABIN BŁ. P. 
BERNARD LOWENSTEIN. 


ginąć z nędzy. Tu całe społeczeństwo, ale postępowym jakąkolwiek działalność, był 


przedewszystkiem państwo i kraj muszą zmienionym w duchu liberalnym, uznającym 
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przyjść z wydatną pomocą i zastanowić się 
nad usunięciem złego. Najlepszem lekar- 
stwem wydaje się kandydatowi zakładanie 
warstatów wspólnej pracy i fabryk. Każda 
uboga rodzina żydowska wszystkie swoje 
dzieci wyszle do fabryki. We wspólnej pra- 
cy, we wspólnych dążeniach do szczęścia, 
wytworzy się silniejsza wspólność ideałów, ' 
dążeń i wspólne ukochanie kraju, w którym! 
nas od 7-miu wieków Bóg złączył do 
wspólnego pożycia. Gdy równouprawnienie 
polityczne zaznaczy się dopuszczeniem oby- 
wateli żydowskich do wszystkich zamknię- 
‘tych dotąd dla nich urzędów i pól pracy 
obywatelskiej, gdy pod względem ekono- 
micznym najsilniejsze jednostki i grupy spo- 
łeczne chrześcijańskie i żydowskie rozpo- 
czną wspólną pracę nad uprzemysłowieniem 
kraju, wtedy miejsce dotychczasowej nę- 
dzy i barbarzyńskiej nienawiści, niczem 
nieuzasadnionej, zajmie wspólne zgodne dą- 
żenie do szczęścia i znikną same przez się 
separatystyczne objawy i dążenia. 

W kwestyi najważniejszej, tj. w kwe- 
styi Koła polskiego dyr. Lityński bez za- 
strzeżeń oświadcza, że w razie swojego 
wyboru, wstąpi do Koła polskiego i tylko 
w ściśleiszej solidarności z Kołem polskiem 
upatruje stosowną działalność. 

W tym względzie również postąpi we- 
dług programu stronnictwa demokratyczne- 
go. Uznaje bowiem, że w pojedynkę idąe, | 
nic zdziałać nie można. Jakkolwiek solidar- | 
ność Koła polskiego była siluie zwalczana, 
a to nie ze względu na zewnętrzną dzia- 
lalność, lecz z powodu majoryzowania 
mniejszości postępowej przez ogromną 
większość, to jednak obowiązkiem Polaka 
ve względzie narodowym jest stać razem 
i razem walczyć. Nie ulegn wątpliwości, | 
że w przyszlem Kole polskiem stosunek 
posłów demokratycznych zmieni się, że ta-| 
kiego majoryzowania nie będzie i być nie | 
może. A zresztą również, jak odrazu szcze- | 
rze wypowiedział zasadę solidarności, od- 
razu wypowiada, że w razie wyboru będzie 


wewnątrz Koła autonomię stronnictw kra- 
jowych. 

W rezolucyach bardzo licznie zgromadze- 
ni wyborcy uchwalili jednomyślnie popierać 
kandydaturę dyr. Lityńskiego na posła z 
Il. okręgu wyborczego m. Lwowa. 


Ruch kobiet w Anglii. 


Walka kobiet w Anglii o uzyskanie 
prawa wyborczego do parlamentu, wre na 
całej lini. Kobiety nie przebierają w środ- 
kach, aby dopiąć swego celu, posuwają się 
one nawet tak daleko, że pozwalają się 
aresztować, a gdy wyrokiem sądowym zo- 
stają skazane na areszt, zamieniony na 
grzywnę, nie korzystają z dobrodziejstwa 
wyroku i chętniej odsiadują karę. 

Nasze ryciny przedstawiają sceny are- 
Sztowania. 


DR.:JAKÓB DIAMAND 
Prezes Zarządu gm. synagogi postęp owej. 
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futomobil jako karawan. 


Zastosowanie automobilu zatacza co- 
raz Szersze kręgi, służąc celom pożyte- 
cznym, już to sportowym. W najnowszych 
czasach istnieje zamiar zastosowania auto- 
mobilu przy przewiezieniu zwłok i zastą- 
pienia koni przy karawanach inną siłą. 
W istocie też niedawno temu karawan auto- 
mobilowy został zaprezentowany  policyi 
berlińskiej, która zasadniczo zgodziła się 
na tę innowacyę. Karawany automobilowe 
zaopatrzone będą bieżącą liczbą, jak każdy 
inny automobil. 

W dzisiejszym numerze „Chwili“ za- 
mieszczamy podobiznę na str. 3. 


60 lat pracy oświatowej. 
Il 


W r.1843 na podstawie decyzyi gu 
bernialnej i rozp. kancelaryi nadwornej, 
gmina miasta Lwowa odstąpiła gminie 
 izraelickiej parcelęo 201 kwadr. sążniach 
na t. zw. placu Rybim (dzisiejszym Sta- 
'rym Rynku), pod budowę bożnicy „Nie: 
miecko-izraelickiej" (deutsch-israeli- 
tisches Bethaus), za cenę kupna w kwo- 
cie 1206 złr. przyczem nałożono oObo- 
wiązek na gminę żydowska rozebrania 
istniejącej strażnicy pożarnej i wybudo- 
wania nowej na placu obok miejskiej 
miodosytni. 
| W roku 1844 rozpoczęto budowę 
|synagogi i pod dach ją poprowadzono. 
Sp. Adam Saryusz Zamojski daro- 
wał materyał budulcowy ze swoich la- 
lsów, a arcyksiążę Franciszek Karol ofia- 
rował 100 złr. m. k. na fundusz budo- 
wy. W r. 1546 ukończono budowę, ko- 
sztem 40.000; złr. dnia 28. września 
otwarto i poświęcono ją. Imieniem prze- 
łożeństwa Zboru przemawiał dr. Ema- 
nuel Blumenfeld, pierwsze kazanie wy- 
(głosił rabin b. p. Araham Kohn. Gaze- 
ta lwowska z dnia 24. września 1846. 
roku w nrze 111 w rubryce „Nowiny“ 
opisując tę uroczystość, tak pisze mię- 
dzy innem: i 

„Ciekawy i zajmujący był widok 
całego zgromadzenia, które było i liczne 
i mieszane, prócz bowiem członków 
gminy żydowskiej, mnóstwo widzieliśmy 
chrześcijan, a między nimi wiele do- 
stojnych osób, bądź cywilnych, bądź 
wojskowych. Najprzyjemniejsze zaś wra- 
żenie robił rzut oka na górne galerye 
, kratami otoczone, zapełnione pięknemi 
twarzami córek Izraela, których stroje, 
jak uważaliśmy coraz więcej zbliżają się 
do mód naszych. Uroczystość zaczęła 
się mową zastósowaną do tego obchodu, 
którą miał jeden z przełożonych gminy 
w języku niemieckim, poczein nastąpił 
chór męski, złożony z śpiewaków staro- 
zakonnych, między którymi dał się sły- 
szeć ładny wcale głos barytonowy". 

Dnia 28. września rabin Abraham 
Kohn wygłosił kazanie „w języku nie- 
jmieckim' na temat: „Nie będziesz za- 
bijat“ a już w dni kilka po tem kazaniu 
| padł ofiarą ręki morderczej fanatyka. 
| Pewien lęk ogarnął umysły postępo- 
wych żydów ; przez 8 lat wahano się usta- 
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nowić rabina postępowego aż dopiero w r. 
1856 zdecydowano się na wybór dr. Szy- 
mona Schwabachera, który funkcye dusz- 
pasterskie sprawował do 1. grudnia 1860 r. 
| znowu nastąpiło interregnum do 1. marca 
1863 r., w którym nastąpił wybór i insta- 
lacya kaznodziei rabina b. p. Bernarda LO- 
wensteina, ojca znanego posła na Sejm 
krajowy dr. Natana Lówensteina. 
(©. Gl. ri.) 


Xandydatura 
Krzysztofa Janowicza. 


Po raz pierwszy wyborcy m. Lwowa 
IV. okręgu wyborczego mieli sposobność 
być na zebraniu ogólnem w niedzielę 13. 
b. m., zwołanem przez Komitet, któremu 
przewodniczył p. Mazur. Jako przewodni- 
czący komitetu, przewodniczył też liczne- 
mu zgromadzeniu, które zaraz na wstępie 
uczciło pamięć zmarłego a nieodżałowa- 
nego naszego prezydenta miasta Ś. p. Mi- 
chała Michalskiego. 

Na zgromadzeniu tem p. Krzysztof 
Janowicz wygłosił wyznanie swej wia- 
ry politycznej. 

Kandydat na samem wstępie swego 
przemówienia udowodnił zebranym faktami, 
że żywi uczucia szczerze polskie i oświad- 
czył, że jest Polakiem obrządku ormiań:' 
skiego. Jest szczerym polskim demokratą 
radykalnego odcienia, to znaczy, że stawać 
będzie z odsłoniętą przyłbicą w obronie 
wszystkich Spraw słusznych, piętnować bę- 
dzie niegodziwość i domagać się będzie 
usunięcia krzywd i _ niesprawiedliwości. 
W szczególności chce zastępywać ludzi 
ciężkiej pracy, interesy drobnych przemy- 
słowców i rękodzielników, bo sam jest 
człowiekiem twardej pracy. (Brawa). 

„Wielcy przemysłowcy dość już uzy- 
skali ulg i refakcyi, za co biedni muszą 
płacić i ci maluczcy, bo skarb to okropny, 
wór. a to, co wyjmie się z niego dla 
jednych, t. j. dla wielkich, uzupełnić muszą 
drudzy, ci biedniejsi, mniejsi“. Ich sprawy 
leżeć mu będą na sercu, bo tam w Wie-, 
dniu dotąd nie było nikogo, który-by so- | 
bie za specyalne zadanie poczytał: „czu-| 
wanie nad losem spraw maluczkich*. 


Przechodząc do szczegółów, zaznacza, 
wszystkich gniecie zmora podatkowa, 
z pod gło- 


AE 
zabiera się ostatnią poduszkę 
wy ubogiemu podatnikowi. 

Kandydat twierdzi, że odkąd minister 
rodak p. Korytowski ujął był w swe 
ręce ściąganie podatków we Lwowie, '/, 
rękodzielników samoistnych byt swój utra- 
ciła i zmuszoną była szukać kondycyi u 
kogoś innego. 

P. Krzysztof Janowicz przypomniał 
spór osobisty dr. Małachowskiego z dr. 
Korytowskim, który się skończył we Lwo- 
wie przejęciem ściągania podatków przez 


rząd, a w ślad za tem poszło bezwzglę- 
dne postępowanie organów egzekwujących 
podatki. ` 


Będąc radnym, z całą energią sprze- 
ciwiał się oddawaniu spraw egzekucyjnych 
we Lwowie rządowi; gdyby go wybrano, 
w pierwszym rzędzie dołożyłby wszystkich 
starań, by Lwowu zwrócono zabrane pra- 
wo. Występowałby nieustraszenie, bo się 
nikogo nie lęka (huczne brawa). 

Mowca przytoczył kilka drastycznych 
faktów z działalności dr. Korytowskiego 
jako wicepr. Dyrekcyi 
czących o tem, że inną miarą traktował 
on jedne miasta, a inną drugie, oraz, że 
podatki w Galicyi stosowane w dziale fa- 
bryk, przekraczają stopę na Sląsku o 40 
procent. 

Jako minister finansów, dr. Korytow- 
ski ma pełne kasy pieniędzy, nie pomyśli 
jednak o tem, by zmniejszyć podatki w tym 


kierunku, iżby chleb był tańszy, iżby dro-, 
bny rękodzielnik żyć mógł, o otwarciu gra-! 


nicy ani słyszeć chce, bo znowu zagrożo- 
ne są interesy producentów — wobec te- 


go na konsumenta biednego cały spada 
ciężar, 
W Austryi produkuje się 1 milion he- 


ktolitrów spirytusu; '/ą miliona produkuje 
Galicya; konsumuje ona 800.000 hl., opła- 
ca z tego tytułu więc bezpośredniego po- 
datku 30 milionów zł. w. a; za wyrób 
opłaca konsument 12 centów, 78 centów 
rząd w formie podatku zabiera, szynkarz, 
jako taki, jest bezpłatnym egzekutorem 
podatków. 

Przeszedłiszy do kwestyi robotniczej, 
p. Janowicz stanowczo oświadczył się za 
8 godzinnym dniem$pracy, za ustawodaw- 


stwem ochronnem, na wypadek braku pra- 
cy, za ubezpieczeniem na starość, oraz dla 
wdów i sierot, z tem nadmienieniem, że 
będzie się domagał takiej samej ustawy 
dla drobnych rękodzielników, kupców i 
przemysłowców. 

Jako dowód, że zaopiekował się dolą 
robotników, przytoczył fakt, iż żądaniom 
deputacyi, do której należał w r. 1902, 
udało się w ciągu 3 dni wykołatać w Wie- 
dniu 1,000000 koron na cele dania pracy 
bezrobotnym. Tem samem stwierdził p. 
Janowicz, że energicznym żądaniom rząd 
nigdy się nie opiera. 

W dalszym ciągu p. Janowicz wybor- 
com przypomniał sprawę  propinacyjną, 
oraz, że jego to energicznej akcyi, jako 
prezesa centr. Związku szynkarzy, udało 
się zapobiedz przedłużeniu prawa propina- 
cyjnego po r. 1925. 

Otwarcia granicy będzie się domagał 
z całą energią, a wróciwszy do gniotącego 
nas sposobu egzekwowania podatków, ma- 
luje obraz działalności egzekutorów, którzy 
pracują za prowizyą, bo nie są stale anga- 
żowani. Żądać będzie skasowania nieety- 
cznej instytucyi kontraktowych egzekuto- 
rów, a zastąpienia ich urzędnikami stałymi. 

Dla ochrony drobnych przemysłow- 
ców i rękodzielników, domagać się będzie, 
aby surowo wzbronionem zostało woźnym 
it. p. funkcyonaryuszom państwowym wy- 
konywanie rzemiosła, dalej starać się bę- 
dzie o rozwój szkolnictwa przemysłowego 
i niższo-handlowego, aby rękodzielnicy i 
handlowcy posiedli odpowiedni stopień wy- 
kształcenia. Dążyć będzie do stworzenia 
państwowej obrony prawnej dla rękodziel- 
ników. — Interpelowany przez wyborców, jak 
się zapatruje na kwestyę ruską i żydowską, 
oraz czy wstąpi do Koła polskiego, odpo- 
wiedział, że co się tyczy kwestyi ruskiej, 
to wobec tego, iż tu na wschodzie niema 
prawie rodziny, w którejby nie była krew 
mieszana t. j. ruska z polską, oświadczył 


skarbowej, Świad-, 


się przeciw wszelkim prowokatorom, z któ- 
reikolwiek oni pochodzą strony, a działać 
będzie w kierunku udzielenia równych praw 
każdej narodowości. 

Również w sprawie żydowskiej jest za 


| najdalej idącem równouprawnieniem dla ży- 


dów, jest ich zwolennikiem i ich przyjacie- 
lem, a złożył i składa niejednokrotne tego 
dowody. 

Do Koła Polskiego wstąpi i będzie 
się starał w nim pracować, lecz gdyby się 
okazało, że praca jest bezowocną, będzie 
miał odwagę stanąć przed wyborcami, zdać 
sprawę i złożyć losy powierzonego mu 
mandatu w ich ręce z prośbą o dyrektywę: 
czy ustąpić z Koła i być tak zwanym dzi- 
kim posłem, ewentualnie złożyć będzie go- 
tów mandat. 


Z sali koncertowej. 


W Filharmonii P. M. Boyer. rozpoczęła 
swój koncert odśpiewaniem kilku aryi z o0- 
pery „Maseneta Manon“ i odrazu pod- 
biła słuchaczy swym pelnym wyrazu i 
wdzięku śpiewem. Również strona techni- 
czna jej śpiewu nic do życzenia nie pozo- 
stawia i koncert jej mógłby służyć jako 
wzór dla młodych śpiewaczek — tak bo- 
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wiem pięknie wziętych tonów „piano“ i 
wogóle, tak umiejętnie użytej dynamiki nie- 
prędko będziemy mogli posłyszeć we 
Lwowie. 

Również pieśni Schumanna, Schu- 
berta i Niewiadomskiego wypadły 
doskonale w interpretacyi p. Boyer, która 
obdarzona kwiatami i oklaskami śpiewała 
jeszcze wiele utworów nad program. 

W koncercie tym wziął udział młody 
skrzypek p. Z. Szwarcensztein, uczeń 
zasłużonego profesora Manickiego w 
Kamieńcu Podolskim Podolskim. Już po- 
przedni występ utalentowanego młodzieńca 
przyniósł mu wiele pochwał i uznania. 

Zdaje mi się jednak, że były one nieco 
przesadzone, gdyż przecie panu Sz. brakuje 
jeszcze ogromnie wiele do osiągnięcia po- 
ważniejszych rezultatów artystycznych. I tak 
technikę już dziś posiadł, jest ona jednak 
bardzo jeszcze nierówna i wiele powinien 
pracować zwłaszcza nad wydoskonaleniem 
ręki prawej. Również ujęcie utworu ze stro- 
ny muzycznej jest u pana Sz. nie bardzo 
doskonale. 

Pozostaje ton piękny i kantylena, co 
obserwowaliśmy w Romansie, Svendsena 
i Pieśni z Meistersingerów Wagnera, 

Z tem wszystkiem trzeba przyznać p. 
Sz. ogromnie wiele talentu i radzić mu, 
aby na czas jakiś zaniechał publicznych 
występów i gorliwie dalej pracował, a nie 
ulega,wątpliwości, że za lat parę zabłyśnie, 
jako gwiazda na estradach koncertowych 
w Europie, 

Drugim interesującym ze względu na 
program koncertem, był IV. Koncert 
Towarzystwa Muzycznego w Sokole. 

Jakkolwiek odbyty w bardzo niedogo- 
dnej porze, bo o godz. 12'/, w poł. zgro- 
madził dosyć wiełe członków Towarzystwa, 
uczniów i muzyków tutejszych. 

Zaczęto uwerturą do Euryanty W e- 
bera. Pełna życia i rycerskich rytmów 
kompozycya wypadła niestety blado i bez- 
dźwięcznie, co prawdopodobnie przypisać 
należy złej akustyce sali Sokoła. Przytem 
zbyt głośne uderzenia tympanów wcale 
nie przyczyniały się do powiększenia pię 
kności dźwięku i tę okoliczność przypisuję 
głównie brzydkiej akustyce. 

W symfonii Hadyna, zwanej Paken- 
wirbel (dlatego, że się zaczyna crescen- 


dowanem tremolem na kotłach) najlepiej, 


wypadła część czwarta; początkowe były 
tak apatycznie odegrane, że biedni słucha- 
cze mogliby pozasypiać, (choć to było w 
południe) gdyby nie właśnie ta część osta- 
tnia i piękny Marsz z Cyda Corneliusa, 
który pięknie i rytmicznie odegrano. Cho- 
ciaż cały koncert wypadł” może mniej uda- 
tnie, sam fakt wykonywania rzeczy symfo- 
nicznych we Lwowie jest zasługą nieza- 
przeczoną Tow. Muz., a zawdzięczać to 
należy mądrym i przewidującym założycie- 
lom, którzy, układając statuty, nałożyli na 


towarzystwo obowiązek urządzenia czterech | 


wielkich koncertów w roku. Dzięki im za ta! 
Z opery. 

Don Pasquale,. świeża i melodyjna 
opera Donizettiego została wystawioną 
na scenie Teatru miejskiego przy pomocy 
sił wybitniejszych, wchodzących w skład 
obecnego personalu operowego. 


| 
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Opera ta, napisana jeszcze w r. 1843 
ma wiele podobieństwa z Cyrulikiem Ros- 
siniego, a mianowicie pod względem libretta 
które, co prawda liche, ma jednak tę zaletę, 
że jest jak i tamte... Śmieszne, a to publi- 
czności wystarcza. Za to muzyka jest na- 
prawdę piękna i przedstawia Śpiewakom, 
zwłaszcza dużo pola do popisu. Ma to 
właśnie i odwrotną stronę, bo chcąc się 
popisywać, trzeba dużo umieć, a tego wła- 
Śnie Donizetti wymaga w swoich partyach 
śpiewackich. Znanym zaś jest dziś upadek 
sztuki Śpiewaczej i to właśnie tłumaczy, 
dlaczego dotychczas tak mało wykonywano 
Don Pasqala, nietylko u nas, ale i za- 
granicą. 


ADAM LUDWIG 
art. operowy. 


U nas wystawiono go bardzo dobrze, 
zwłaszcza pod względem dekoracyjnym. 

Ze solistów wybiła się na czoło pani 
Bohuss, która bezsprzecznie pięknie i do- 
brze odtworzyła partyę Noviny tak pod 
względem Śpiewackim, jak i scenicznym. 
Don Pasquale p. Paszkowskiego, był w 
pierwszym rzędzie doskonałą postacią sce- 
niczną; p. Ludwig również dobrze odegrał 
i odśpiewał swoją partyę. 

Tylko p. Dianni nie potrafił się zró- 
wnać ze swoimi partnerami; cierpi on bo- 
wiem widocznie na jakąś chorobę krtani i 


absolutnie, choćby we własnym interesie, 
powinien zaprzestać występów. 
Całość była podana świeżo z humo- 


rem, orkiestra grała doskonale, rytmicznie 
w czem zasługa niestrudzonego p Ribery. 
Nie mieliśmy wprawdzie turniejów 


śpiewackich na scenie, nie słyszeliśmy nad- ! 


zwyczajnych koloratur, trylów, ralad, stak- 
katów, wytrzymywanych wysokich tonów i 
tam dalej... ale za to widzieliśmy dużo do- 
brej woli i sumienności i cieszyliśmy się, 
że to my sami śpiewamy i gramy, nie po- 
trzebując się ogiądać za siłami obcemi, 
że i myfcoś potrafimy. (eden). 


| aldiego 
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Przegiąð ogólny. 

Stosownie do zapowiedzi przyjazd do 
Pragi naszego cesarza Franciszka Józefa l. 
nastąpił w poniedziałek dn. 15. bm. o go- 
dzinie 4 popołudniu. 

Pomimo pochmurnego dnia, uroczy- 
stość była imponującą demonstracyą hołdu 
ludności praskiej dla cesarza. — 

W Krakowie utworzyło się postępowe 
stronnictwo mieszczańskie. Znani trzej kon- 
serwatywni posłowie z Krakowa do Sejmu 
dr. Leo, Federowicz i dr. Staniszewski, po- 
czynili starania. aby pierwiastki demokra- 
tyczne w Krakowie się skonsolidowały 
z partyą mieszczańską pod hasłem „pra- 
cy“ i to nietylko chwilowo z okazyi zbli- 
żających się wyborów do Rady państwa, 
lecz na stałe. 

Dnia 15. b. m, odbył się w Rzymie 
tajny konsystorz papieski, na którym pa- 
pież  zamianował nowych kardynałów: 
patryarchę weneckiego Carala, arcybiskupa 
Lorenzellego z Lucci, Massiego z Pizy, Lu- 
z Palermo, Merciera z Mechelm, 
Aguirsa Rey Garcię z Burgos, oraz nun- 
cyusza madryckiego Rinalniego. Papież wy- 
głosił przemowę, w której wspomniał o 
walkach, jakie kościół przechodzi we Fran- 
cyi, a jej bole i radości są także bolami 
i radościami jego. Objawami nienawiści i 
oszczerstwami obrzuca się episkopat i kler, 
starając się ludność oderwać od stolicy 
apostolskiej i zaufanie wiernych podkopać. 
Papież zakończył swą mowę słowami: 
„Nienawiści przeciwstawimy miłość, błę- 
dom prawdę, bezprawiom i obrazom, prze- 
baczenie, modląc się do Boga, ażeby nie- 
przyjaciele religii przestali ją prześladować. 
Gdy potem kościół wolność swą odzyska, 
wszyscy, nietylko katolicy, ale 
wszyscy przyjaciele cywilizacyi i obycza- 
jów połączą się z nami, aby pracować ku 
dobru swej wielkiej ojczyzny”. 


Kronika. 


Rada narodowa uchwaliła następujące kan- 
dydatury. Dla okręgów miejskich: Żółkiew, 
Rawa itd. prof. dr. St. Starzyńskiego; Złoczów, 
Załoźce itd. dr. J. Golda; Rozdół, Żydaczów, 
itd. Eks. Dawida Abrahamowicza. 

Dla okręgów wiejskich: 

Sanok, Bartłomieja Fidlera z Beska na 
posła, prof. Adama Pytla na zast., Drohobycz 
itd. Jana Zarańskiego, r. górn. z Drohobycza 
na posła, Juliana Giżowskiego r. sądu na za- 
stępcę, Wojniłów, itd. Stefana Cipsera lustra- 
tora lasów i dóbr państwowych na posła, 
Zdzisława Kamińskiego, st. zarządcę salin w 
Łanczynie na zast.; Stryj, itd. Fryderyka hr. 
Skarbka na posła, Kazimierza Janki, r. sąd. z 
Glinian na zast.; Obertyn itd. Adolfa Cienskiego 
na posła; Przemyśl itd. dr. Władyława Czay- 
kowskiego na posła, Ks. dr. Jana Łabudy na 
zast.; Rawa ruska, itd. Jana Duczymińskiego, 
wójta na posła, Tadeusza Rybickiego, naczel. 
sąd. na zast.; Złoczów, itd. Kazimierza Ober- 
tyńskiego na posła, Władysława Dębskiego, 
r. sąd. na zast.; Sokal, itd. Władysława Gnie- 
wosza na posła, Maryana Krausa sędziego na 
zast.; Kozowa, itd. prof. Jana Zamorskiego 
na posła, Franciszka Sobolaka na zast.; 
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Trembowla, itd dr. Jana Sochę zast. prok. na 
posła, Ludwika Nossa na zastępcę. 

Centrum ludowe polecić uchwaliło nastę- 
pujące kandydatury : 

Okręgi: Biała itd. ks. St. Hanusiak, zast. 


M. Marek z Łodygowice; Dobija, rolnik-pie- 
karz, zast. Józef Matusik; Zywiec itd. M. Fi- 


jak, rolnik; zast., J. Sanetra, 2J. Stolaski, mar- 
szałek r. p. zast, Syc nauczyciel z Krakowa; 
Limanowa, itd. Jan Pietka, nauczyciel z Czer- 
nichowa; Bochnia, itd. ks. St. Stojałowski re- 
daktor; Tarnów, itd. 1. ks. Zyguliński, profe- 
sor z Tarnowa, 2. dr. T. Więcław ; Tarnobrzeg, 
Wiktor Skołyszewski z Pawłosiowa; Rzeszów, 
itd. Tomasz Szajer, rolnik; Nowy Sącz-Stary 
Sącz itd. Jan Potoczek; Jarosław, itd. Robert 
Cena, rolnik. Okręgi miejskie: Jasło-Gorlice, 
itd. ks. Leon Pastor. 2. Okręg  Biała-Żywiec, 
itd. Baltazar Bogucki, przemysłowiec z Zy- 
wca. 

Liczne zgromadzenie wyborców V okręgu, 
odbyło się w ubiegły czwartek w sali Towa- 
rzystwa pedagogicznego. 

Zgromadzenie zagaił p. Jan Riedl, poczem 


po krótkiem wyjaśnieniu sytuacyi wyborczej 
przez radcę Chołodeckiego, rozwinął swój 
program polityczny adwokat dr. Obmiński, 


następnie zabrał głos znany ze swej działal- 
ności w Sejmie poseł dr. Tomaszewski. Za- 
znaczywszy na wstępie, że kandyduje na pro- 
gramie demokratyczno-narodowym, w kró- 
tkich słowach streścił swoją 16-letnią działal- 
ność publiczną: w krak. Radzie miejskiej, na- 
stępnie w Samborze, działalność w Sejmie, 
na polu podniesienia szkolnictwa, polepsze- 
nia doli nauczycielstwa, działalność na polu 
oświatowem itd. Stwierdziwszy dalej, że nie 


jest mu obcy żaden postulat krajowy, szeroko | 


omówił kandydat kwestyę ruską i żydowską, 
wspomniał dalej o konieczności reformy całe- 
go szeregu ustaw ekonomiczno-społecznych, 
jak kartelowej , o podatku domowo-czynszo- 
wym, O stowarzyszeniach akcyjnych, o spół- 
kach i td. 

Wreszcie omówił kandydat kwestyę au- 
stryackiej polityki wewnętrznej, podnosząc 
przytem postulaty kraju. 

Nastąpił szereg interpelacyj w kwestyach 
poszczególnych. Interpelowali pp. prof. Kadyj, 


KAWIARNIA 
CABARET= 


przy ul. Chorążczy.ny 23, 


Tanio i 
źna ozdabiać swoje 
mieszkania 


i L. Dornberga 


redaktor Laskownicki, Bętkowski, Kossowski, 


i redaktor Schlesinger, dyr. Olszewski, Ciesiel- . 


ski i w. i. Po odpowiedziach obu kandyda- 
tów, zgromadzenie większością głosów uchwa- 
lito poprzeć kandydaturę dyrektora Toma- 
szewskiego. 

W Wiesbadenie odbył się kongres medy- 
cyny wewnętrznej. 

Samobójstwo polityczne, W Florencyi mie- 
szkająka młoda rosyanka Nadia Baradan, rze- 
komo nihilistka, popełniła samobójstwo. 

W paryskiej akademii medyczne; oświad- 
czyli profesorawie Vaillard i Dopter, że uda- 
ło im się sporządzić surowicę do skutecznego 
zwałczania dyzenteryi. Z 243 chorych, leczo- 
nych tą surowicą, tylko 10 zmarło, reszta po- 
wróciła w krótkim czasie do zdrowia. 

Ze Stanisławowa zbiegł Władysław Hilczer, 
liczący lat 31, dopaściwszy się defraudacyi 
22.350 K, na szkodę banku zaliczkowego, któ- 
rego był kontrolorem. 

Chrzestale w, przewodniczący rady delega- 
tów robotniczych. zesłany w październiku 
1906 r. do Berezowa na Syberyi, uciekł st m- 
tąd za granicę. 

W Genewie, w głosowaniu ludowem w 
tamtejszym kantonie uchwalono 7.800 głosa- 
mi przeciw 7.090 zakaz sprzedawania absyntu 
w całym kantonie. 

W Baku wybuchł strejk marynarzy. Liczba 
strejkujących z prywatnych parowców wynosi 
100. W 70 warsztatach praca Sp 'czywa. Na 
Kaspijskiem morzu okręty wojenne eskortują 
okręty prywa'ne. 

Ekscesarzowej franenskiej Eugenii wyto- 
czono proces o zapłatę kwoty 4,600.000 fran- 
ków. Pretensya opiera się na zobowiązaniu, 
które cesarz Napoleon III. w roku 1868 miał 
zaciągnąć jako dług prywatny. 

W ubiegłą sobotę pociąg towarowy, zdą- 
żający w południe z Wołoczysk z trzydziesto- 
ma ładownymi wagonami zawierającymi prze- 
ważnie jaja, szybko wjechał na stacyę w Pod- 
wołoczyskach i tak nieostrożnie, że z prowizo- 
rycznie ułożonych szyn wykoleił się. Maszy- 
niści i personal szczęśliwie uszli śmierci. Lo- 
komotywa i cztery wagony jaj zostały zmia- 
żdżone, a reszta wozów i towaru uszkodzona. 
Strata dochodzi setek ABA 
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ustownie mo- 


Firma krajowa 


Szarotka 
pl. Halicki 12. 


Grono obywateli okręgu I m. Lwowa za- 
prosiło p. Hipolita Śliwińskiego, budownicze- 
go i radnego m. do złgoszenia w tym okręgu 
swej kandydatury na posła do Rady państwa. 

W Zborowie odebrał sobie życie wystrza- 
łem z rewolweru starosta tamtejszy Ziemba. 

Dwór w Darmstadzie otrzymał z Peters- 
burga zawiadomienie o blizkim przyjeździe do 
Darmstadu cara rosyjskiego wraz z rodziną. 

Radca sądu kraj. dr. Włudzimierz Kozicki, 
został mianowany wiceprezydentem sądu obw. 
w Kołomyi. 

W Petersburgu umarł jenerał Rylejew, wy- 
bitny działacz z czasów Aleksandra Il. 

W Torii spłonął doszczętnie teatr Giardi- 
no. Szkoda bardzo znaczna. 

W Rydze w nocy z 15 na 16 bm. pewien 
robotnik w pijanym stanie porozcinał nożem 
brzuchy swojej siostrze, siostrzenicy, siostrzeń- 
cowi i dziecku tego siostrzeńca. 

Rząd hiszpański postanowił odbudować 
flotę. Przyjętą została oferta angielska. 

Z Monachium donoszą, że książę Arnulf 
odjechał w towarzystwie geologów w podróż 
naukową. 

Benefis p. Morozowicza artysty teatru m. 
w Warszawie odbędzie się w Colosseum 
Hermannów w sobotę 27 bm o godzinie 4. 
popołudniu. Gościnnie wystąpią artyści tea- 
trów warszawskich pp. Zejdowscy Oraz p. 
Ludwikowski. 

Uroczysty obchód 113 rocznicy zwycięstwa 
Warszawy pod wodzą szewca-pułkownika Ja- 
na Kilińskiego urządza Towarzystwo polskiej 
młodzieży im. Jana Kilińskiego dnia 2! bm. 

Cesarz nadał prokuratorowi skarbu we 
Lwowie, radcy dworu Wiktorowi Kornowi 
IV klasę rangi ad personam. 

Admirał Niebogatow skazany na IO lat 
twierdzy, udał się do twierdzy petropawłow- 
skiej, aby rozpocząć odsiadywanie kary. Po: 
zwolono mu odbywać codziennie Spacery w 
ogrodzie twierdzy i dano mu pokój dość 
wielki, czysty i przewiewny. 


Koniec działu redakcyjnego. 


Odpowiedzialny redaktor 


Maksymilian Schlesinger: 


$ Julius Weiss y 


koncesyonowany 


Zakład instalacyjny, 


stała się miejscem, gdzie 
tak w dzień, jak i wie- 
czorem po pracy najprzy- 
jemniejsze można spę- 
dzić chwile. Produkcye 
instrumentalne, doskona- 
ła kuchnia i jepsza je- 
szcze piwnica, urozmai- 
cają pobyt w tym lokalu. 
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tapicera 
we Lwowie, ul. Pańska IŁ. 


Wykonuje się wszel- 


kie roboty tapicerskie 
jak najstaranniej i jak 
najtaniej. 


Dekorowanie portyer 
lub firanek od 25 ct. po- 
cząwszy. 


Na sezon wiosenny po- 
leca peleryny studenckie 
idla Pań, guńki, płasz- 
czyki dla dzieci, bluzki, 
spodnice, dla Pań cza- 
peczki i kapelusze spor- 
towe, sukienki dla dzieci, 
kapelusze słomkowe kra- 
ji i td. 


lizacyi 


gazowy, i wodociągo 
wy; Lwów, ul. św. Mi- 
chała | 4. 


Specyalista dla urzą- 
dzeń klozetów, kana- 


i kąpieli. 
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Poleca się SM 
P. T. Publiczności 
pierwszorzędny Hotel 
pod firmą 


Hotel du Continent 


naprzeciw Łazienki w Hota dla P. T. 
c. k. Wyż- gości — Oświetlenie elek- 
szego sądu tryczne — Przystanek tram- 

: waju elekfrycznego — Ce- 
krajowego 


ny przystępne. 


TEATR 
ROZMAITOŚCI 


„DEPENDANCE 
BRISTOL“ == 


WYSTĘP SŁAWNYCH 
SIÓSTR 

LEWANDOWSKICH. 
TAŃCE ROSYJSKIE 
I POLSKIE. === 
DWIE SENSACYJNE 
KONEDYE < 
POCZĄTEK O GODZ. 
PÓŁ DO 9. === 


i L. NOWOSAD 


ABSOLWENT 


c. k. techniczno-muz. przem. 
w Wiedniu. 
Główny skład we Lwowie, 
ul. Sykstuska 26 i filia w Za- 
kopanem. 
Wykonuje się obuwie: Al- 
pejskie, Amerykańskie, Na- 
poleońskie, Warszawskie, 
Ortopedyczne, Sandały za- 
kopańskie i kapce sukienne, 
buty oficerskie, nieprzema- 
kalne do polowania, kalosze 
skórzane. — Dla P. T. kup- 
ców znaczny opust. 


TEOBALD ORKASIWICZ 


rzeźbiarz artysta, uczeń Markoniego 


— 


DEPENDANCE | 
BRISTOL == 


HOTEL POLSKI 


wykonuje (w możliwie naj- 
krótszym terminie) w swojej 
pracowni ul. Sadownicka l. 34, 
(lub na żądanie na prowincyi) 
statuy, figury w kamieniu, płas- 
korzeźby, nakładanie wolno- 
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Magazyn koniekcyi damskiej 


Oskara Xellera 


Lwów, Hotel George'a 


Przy nadchodzących świę- 
tach i wiośnie poleca się 
znaną i renomowaną 
w kraju firmę istniejącą 
od roku 1876 


A.Bednarczyk 
Lwow, pl. Akademicki 3 
Zakład krawiecki wy- 

konuje ubrania męskie, 

dziecinne oraz urzędni- 
cze i wojskowe według 
najświeższej miesięcznej 
mody — Dla P. T. Człon- 
ków teatru miejskiego 
10, opustu. 
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poleca na sezon wiosen- 

ny: żakiety, peleryny gu- 

mowe, paltoty, spodnice, 

bluzki i kostyumy w wiel- 

kim wyborze począwszy 
od 12 złr. 


KE | 

RE Nowo założony (55) 
EŃ ` c 

| Llnjowymedkanizny zdarzyc luków |; 
| krajowy mechaniczay zaklad sztueznyellaliów fes 
l Lwów, ul. Sobieskiego 2, F 
Eä j poleca misternie wykonywane hafty różnego ro- sej 
ES dzaju. — Zamówienia uskutecznia się w najkrót- [EŠ 
(3 szym czasie po najtańszych cenach. © 
Ge Specyalnością zakładu są hafty na kunsztowne R 
EA kostyumy i konfekcya. E 


a — © 
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ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY i POWiĘKSZEŃ 


"ZM 


Marka Miinza we Lwowie. ul. Kopernika 8 


wykonuje wszelkie roboty w zakres fotografii 


przy ul. Sienkiewicza 
pod I. 11 
poleca się Szanownej 
P T. Publiczności. 
Pokoje od 60 ct. począwszy. 
ŚWIATŁO >= 
ELEKTRYCZNE 
USŁUGA SKRZĘTNA. 


HANDEL 
Farb i lakierów 


W. CZOPPA następcy 


: Lwów, 
ul. Zółkiewska |. 2 


poleca taniej, jak wszę- 
dzie maszynki do korko- 
wania, maszynki do kap- 
slowania, SMOŁKĘ DO 
FLASZEK. 


Radykalny światowy śro- 
dek na nagniotki. 


ręczne sufitów, najnowszy sy- 
stem „stampf”, portrety kred- 
kowe i td. 


i powiększeń wchodzące — na żądanie wyjeżdża 
na prowincye celem robienia różnych żądanyct 
zdjęć fotograficznych. 

Filia we Wiedniu XX. Wallensteinstrasse 26. 


gięty 


| PIERWSZY KRAJ ZAKŁAD ART GRAFICZNY O) | |aezkstezeskeajeakei 
ZĘ WE kl, M 


ED | 
ls SEE EW 


WAP” 21 


„IRMA“ 


wykonuje fotografie we- 
dle najnowszych wyma- 
gań. — Portrety, Grupy, 
Tabloux, Reprodukcye 


ZAKŁAD ART. 
FOTOGRAFICZNY 


6S IN uoa L 


Telefon Nr. 59. 


[ESLAEGEPU 


Łyczakowska 9, 
Lwów. ==——= 


PERNIRA . 
SIE DWORAN SAE 
ACN ASALTA ODEN 


A 4 
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l | FOTOCYNKOGRAFIA AUTOTYPIA 
SEE FOTOGRAFIA ŚWIATŁODRUK 9 
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OD ROKU 1773 ISTNIEJĄCA DRUKARNIA oo 
I ZAKŁAD ARTYSTYCZNO-LITOGRAFICZNY 


PILLERA, NEUMANNA i Sp. 


Lwów, £Łyczakowska 3. 


Wykonuje wzorowo i na czas oznaczony : 


Bilety wizytowe litografowane, 
zaproszenia ślubne i balowe, ety- 
kiety na flaszki, pudełka, puszki 


papiery wartościowe, książeczki kas oszczędności 1 udzia- 
łowe, druki i tabele dla konsorcyów i banków, karty adre- 
sowe, nagłówki na listy i faktury kupieckie — artystycznie 
nadto: dyplomy, plany, mapy, nuty, plakaty, tutki cygaretowe, 
autografie i wszelkie roboty w zakres litograficzno-artyst. 


i t. p. jednokolorowe lub barwne, 


Fr. CHLADEK 


magazyn wyrobów żelaznych 
i metalowych Lwów, Rynek 45 


poleca nożyce ogrodowe do 
obcinania gąsienic, piłki, 
skrobaczki, nożyce do obci- 
nania Sszpalerów, noże do 
scinania i szczepienia, ło- 
paty, grabie, motyki, naczy- 
nia kuchenne oraz wszelkie 
pokrewne artykuły. 


Bezpośrednie połą- 
czenie między Hambur- 
giem a New-Jorkiem, Ka- 
nadą, Ameryką Centralną, 
Południową, Meksykiem, 
Kubą, Brazylią, Afryką | 
wschodnią, Południową, 
Azyą wschodnią i t. d. 
Dwuśrubowymi parowcami po- 
spiesznymi i pocztowymi. 


Generalna Agencya dla 


Galicyi we Lwowie, ul. 
Gródecka 1. 95. 


SINGERA maszyny do szycia do różnych celów, 
a zatem nie tyl- ATRN 
ko do użytku 
przemysło- 
wego, lecz także 
do wszelkich ro- 
bót wchodzą; 
cych w zakres 
szycia domo- 
wego jedynie 
u nas nabyć mo- 


Przy kupnie 
zważać należy 
na to, aby ma- 
szyna nabytą 

została w na- 
szych składach. 
Nasze składy 
poznać można 
po ubocznym 

znaku. 


żna. 
Singer Co. Tow. Lwów, pl. Ha- 
Akc. maszyny licki 2, filia: 
do szycia Grodecka 30. 


Filie: Tarnopol, ul. 3 Maja; Przemyśl, Rynek 23; Stanisławów, Sa- 

pieżyńska 21; Czerniowce, Pańska 16; Złoczów, Jabłonowskich 

602; Brzeżany, Rynek; Sokal, Rynek 5; Stryj, Sobieskiego 79; 

Kołomyja, Dom Narodny ; Suczawa, Franciszka Józefa; Czortków, 

koło mostu 73; Storożyniec, Buddenicka 1479; Kałusz, Dolińska, 
67; Buczacz, Rynek 17; Sambor, Kopernika 4. 


PRACOWNIA === 
SUKIEN MĘSKICH == 


A. D. ZIMMERMANNA 


Magasin 
de Boulevard 


Lwów, Hotel George’a 
wchód od ul. Sienkiewicza. 


Ubrania marynarkowe, żakie- 
towe, anglezowe, smokingowe, 
frakowe, sportowe. Narzutki 
wiosenne, letnie i jesienne. 
Kurtki i bundy podróżne. 
Zamówienia uskutecznia się 
w najkrótszym czasie. Ceny 
zdumiewająco niskie. 


Lwów, pija 
ul. Sykstuska 21 


poleca materye angiel- 


skie i krajowe. 


Krój angielski i fran- 
cuski. — Wykonanie sta- 
I ranne. — Ceny umiarko- 
wane. | 


i drukarski wchodzące. 
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w specyalnym składzie kart 


Liringa bracia nast. 


Jakób Geller 


Lwów, Jagiellońska 2. 


kawiarnia Europejska 


Lwów, — 
ui. Trzeciego 


Maja 


DOSKONAŁA KAWA. 


Lokal całą noc otwar- 
ty. Rendez-vous wszyst- || 
kich przejezdnych. — || 
Pisma krajowe i zagra- 
niczne Leksykon 

i księgi adresowe. | 


Największy magazyn go- 
towych ubrań męskich i 
dla chłopców. — Wielki 
wybór uniformów dla 
PP. studentów. 

CENY NISKIE. 


ee | 

RM MX ZM. BEER <€-© 
Najpiękniejsze 

kartki widokowe 
od I ct. począwszy 

Il codziennie nowości!! 


+ 
; 


O liczne odwiedziny uprasza 
Franciszek Moszkowicz. 


MD 


ROWERY najlepszej 
jakosci Kaisera 


styryjskie graziosa SOU- 
VERAIN poleca === 


Marek Feuerstein 


skład maszyn we włas- 
nym domu — Grodecka 
50 we Lwowie, telefon 
Nr. 756. — Na żądanie 
prospekty, ulgi w spłatach. 


<>! 


Najgustowniejsze 


papiery listowe 


kasetka od 5 ct. począwszy 


i papieru 


MARKA MUNZERA 


Lwów, ul. Halicka 21. 


Wydawca MUNZ i Sp. 


Klisze z zakładu M. Hegediisa we Lwowie. l 


